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Dźwiękami Orkiestry Reprezentacyjnej Sił

Powietrznych rozbrzmiał w sobotę 17 stycznia

nasz uniwersytet. Z koncertem muzyki

filmowej i klasycznej wystąpił w auli zespół

pod dyrekcją kapelmistrza Pawła Joksa.

Koncert odbył się pod patronatem rektora

UAM prof. Bronisława Marciniaka, dowódcy

Garnizonu Poznań gen. bryg. pil. Dariusza

Malinowskiego, oraz dziekana Wydziału Nauk

Politycznych i Dziennikarstwa prof. Tadeusza

Wallasa. usi 
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Jest już tra dy cją, że UAM świę tu je No wy Rok przy
akom pa nia men cie mu zy ki. Tra dy cją jest też, że wi ta -
jąc go ści na kon cer cie de dy ko wa nym pra cow ni kom
uni wer sy te tu, rek tor ma w za na drzu ocze ki wa ną
nie spo dzian kę: in for ma cję, że wkrót ce wy pła co na
zo sta nie tzw. trzy nast ka. Tę wia do mość i w tym ro ku
przy ję to bra wa mi. 

A po tem to już tyl ko – mu zy ka. Naj pierw zgod nie z pro -
gra mem wy stą pi ła Or kie stra Ka me ral na pod kie run kiem
Alek san dra Gre fa. W bo ga tym re per tu arze or kie stry od na -
leźć moż na za rów no utwo ry z ka no nu mu zy ki kla sycz nej,
jak i pło mien ne tan ga ar gen tyń skie, prze bo je roz ryw ko -
we czy opra co wa nia zna nych te ma tów fil mo wych. Nie za -
bra kło ich i w kon cer to wą nie dzie lę (mię dzy in ny mi G.
Puc ci ni, M Mu sorg ski H. Man ci ni, Ma gni fi cat Rut te ra,
z pięk nym śpie wem Elż bie ty Pa we lec).

Chór Ka me ral ny UAM pod dy rek cją prof. Krzysz to fa
Szy dzi sza wy stą pił wraz z za pro szo nym przez Wy dział
An gli sty ki dr. Sta nem Brec ken rid gem, na ukow cem i jazz -
ma nem z Ka li for nii. Jest on wy kła dow cą aka de mic kim,
au to rem wie lu pu bli ka cji, kom po zy to rem, wo ka li stą, pia -
ni stą. Obec nie pro wa dzi warsz ta ty mu zy ki jaz zo wej dla
wo ka li stów i in stru men ta li stów oraz wy kła dy na te mat
mu zy ki ame ry kań skiej. Wraz z Chó rem Ka me ral nym
UAM przed sta wi li wi do wi sko po ry wa ją ce, barw ne, ra -
do sne. Po dob nie zresz tą jak i Chór Aka de mic ki, któ ry
ema no wał wspa nia łym brzmie niem i trud ną do opi sa -
nia, bar dzo za raź li wą ra do ścią śpie wu go spel. Je śli choć
część te go spły nę ło na słu cha czy, to mo że zna czyć, że
idzie pięk ny rok. len
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Śpie wa ją cy po czą tek

FO
T.

  M
A

CI
EJ

 M
ĘC

ZY
Ń

SK
I

Jest w or kie strach si ła 
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Numer oddano do druku 14 stycznia 2015 roku

Lu bisz ŻYCIE?  Po lub nas na Fa ce bo oku!
www.facebook.com/ZycieUniwersyteckieMiesiecznik

W NUMERZE

4 | WYDARZENIA
● Krótko

5 | NASZ UNIWERSYTET
● Debata mistrzów świata

●W czołówce GOMC

● Prawo z energią 

6 | WYDARZENIA
● Dziesięć lat z komiksem

● Interstudent 2014

● Księgi nieczyste

7 | JUBILEUSZ
● Pracowite i uśmiechnięte 90 lat
Prof. Stefan Paszyc, znany chemik,
skończył 5 stycznia 90 lat

8 | WIECZÓR WDZIĘCZNOŚCI 
● Książę... po prostu książę
Współpraca władz uczelni i miasta
zaowocowała ustanowieniem Nagrody
Literackiej imienia Adama Mickiewicza
i Stanisława Barańczaka

10 | O KARACH – HISTORYCZNIE
● Nie tylko narzędzia tortur
Rozmowa z prof. Andrzejem
Gulczyńskim z Wydziału Prawa
i Administracji UAM, specjalistą
archeologii prawnej

12 | DOKTORANT, CZYLI KTO
● Rzecz idzie o jakość, nie o ilość
Rozmowa z Marcinem Dokowiczem,
przewodniczącym Poznańskiego
Porozumienia Doktorantów

13 | NASZ UNIWERSYTET
● Studia gender z Algierii na UAM

14 | PODPOWIADAJĄ MATEMATYCY
● Czarodziejski długopis 
W 2009 roku w głowach dwóch
doktorantów, Rafała Witkowskiego oraz
Krzysztofa Krzywdzińskiego z Wydziału
Matematyki i Informatyki UAM, pojawia
się pomysł na ciekawe rozwiązanie
technologiczne. 

15 | NASZ UNIWERSYTET
●Mów kolorowo 
Lingwiści opowiadają dzieciom,
dlaczego warto uczyć się języków
obcych.

16 | BĘDZIE INTERNETOWA TELEWIZJA
● Za nami 300 odcinków 
Rozmowa z dr. Stefanem Habryło,
kierownikiem Uniwersyteckiego Studia
Filmowego UAM

17 | NASZ UNIWERSYTET
● Studenci dla lapidarium 

we Wronkach 

18 | ŚWIAT DZIECIĘCYCH KSIĄŻEK
● Spór o listę lektur
Rozmawia z dr Katarzyną 
Kabacińską-Łuczak z Wydziału Studiów
Edukacyjnych

20 | PROJEKTY I BADANIA
● Ofiary pod prawną opieką

21 | I HUMOR, I ABSURD
●Miś na uniwersytecie

22 | KULTURA
● Aula koncertowa

23 | NASZ UNIWERSYTET
● Przyroda nocą
10 stycznia na Wydziale Biologii UAM
odbywała się czwarta edycja Nocy
Biologów

Ty tu łem dok to ra ho no ris cau sa UAM wy róż nio ny 
zo stał 19 stycz nia prof. Pe ter Nij kamp, świa to wej kla sy
eko no mi sta z Wol ne go Uni wer sy te tu w Am ster da mie.

Spe cja li zu je się on w geo gra fii eko no micz nej. Za in te re so -
wa nia na uko we pro fe so ra to mię dzy in ny mi: teo rie wzro stu
re gio nal ne go, ma te ma tycz ne mo de lo wa nie sys te mów prze -
strzen nych, mo de lo wa nie re gio nal ne i miej skie, teo rie in no -
wa cji tech no lo gicz nych w uję ciu prze strzen nym, za rzą dza -
nie za so ba mi i śro do wi skiem, a tak że zrów no wa żo ny roz wój
państw oraz re gio nów. 

Od 2011 ro ku prof. Nij kamp współ pra cu je z In sty tu tem
Geo gra fii Spo łecz no -Eko no micz nej i Go spo dar ki Prze strzen -
nej UAM. Ba dacz opu bli ko wał po nad 2300 po zy cji w re no -
mo wa nych cza so pi smach i wy daw nic twach na uko wych,
w tym 114 ksią żek i mo no gra fii. Ogrom na ak tyw ność na uko -
wa i uczest nic two w po nad 1500 kon fe ren cjach spra wi ły, że
prof. Pe ter Nij kamp jest współ cze śnie uwa ża ny za jed ne go
z naj bar dziej wpły wo wych eko no mi stów prze strzen nych
na świe cie. Je go pra ce są śle dzo ne w wie lu kra jach i od dzia -
łu ją na ich po li ty kę re gio nal ną. (na)

Ho no ro wy dok to rat 
dla prof. Pe te ra Nij kam pa 
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KK r ó t k o
◗ 16 grud nia prof. Da ria Li piń ska -Na łęcz, wi ce mi ni ster na uki
i szkol nic twa wyż sze go wrę czy ła no mi na cje no wym człon kom Ra -
dy Na ro do we go Cen trum Na uki. Prze wod ni czą cym Ra dy po zo stał
prof. dr hab. Mi chał Ka roń ski z Wy dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty -
ki UAM. Po now ne po wie rze nie tej od po wie dzial nej funk cji pro fe -
so ro wi Ka roń skie mu sta no wi do wód uzna nia dla je go do tych cza -
so wej pra cy. No mi na cję na la ta 2014-2018 otrzy mał rów nież prof.
dr hab. Ar tur Jar mo łow ski z Wy dzia łu Bio lo gii UAM. Peł na li sta no -
mi no wa nych człon ków Ra dy NCN znaj du je się na stro nie:
http://www.ncn.gov.pl/ak tu al no sci/2014-12-16-no wi -czlon ko wie -ra dy

usi

◗Prof. Rolf Sto ber, nie miec ki pro fe sor pra wa, spe cja li sta pu blicz -
ne go pra wa go spo dar cze go, go ścił na UAM w li sto pa dzie 2014 r.
Pro fe sor wy gło sił wy kład na te mat za ufa nia w biz ne sie. Pod czas po -
by tu ode brał od rek to ra UAM prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka Me dal
za Za słu gi dla UAM. Wska zu jąc na sze reg za sług prof. Rol fa Sto be -
ra dla na sze go uni wer sy te tu, rek tor pod kre ślił je go wkład w stwo -
rze nie ist nie ją ce go od 2003 r. Stu dium Pra wa Nie miec kie go, umoż -
li wia ją ce go kształ ce nie stu den tów UAM przez nie miec kich teo re -
ty ków i prak ty ków pra wa go spo dar cze go. Prof. Rolf Sto ber wy ra -
ził du mę z fak tu przy zna nia mu te go za szczyt ne go wy róż nie nia
i wska zał, że do bre sto sun ki pol sko -nie miec kie, w szcze gól no ści
w za kre sie kształ ce nia stu den tów, za wsze le ża ły w sfe rze je go za in -
te re so wa nia i szcze gól nych sta rań.

◗Bi blio te ka Uni wer sy tec ka w Po zna niu od 15 grud nia go ści nie zwy kłą
au tor ską wy sta wę, któ rej wy jąt ko wość po le ga na tym, że wszyst kie eks -
po na ty to mi nia tu ro we rzeź by z ro ślin. Au to rem wy sta wia nych prac jest
ru muń ski ar ty sta Asta lus Io an, zna ny ja ko „oj ciec rzeź by ro ślin nej”,
na zy wa ny tak od kie dy w Pa ry żu, Lon dy nie i Ma dry cie pre zen to wał mi -
nia tu ro we rzeź by w pest kach oliw ko wych, kasz ta nach i in nych na sio -
nach. Po znań ska wy sta wa obej mu je po nad 100 mi nia tur i rzeźb. 

◗ Jak mie rzyć po rzą dek mu zy ki? Czy de cy du je o tym ro zum i ma te -
ma ty ka, jak u Pi ta go ra sa, czy in tu icja, jak w XV wie ku, kie dy li czo -
no wła ści we tem po utwo ru na pod sta wie je go zgod no ści z ude rze -
nia mi ludz kie go ser ca? Czy mu zy ka mia ła, a mo że na dal ma tak wiel -
ką wła dzę nad na mi i świa tem, że współ de cy du je o tym czy i w ja ki
spo sób pa nu je w nim po rzą dek? Na te py ta nia od po wia dał prof. Ma -
ciej Ja błoń ski z Ka te dry Mu zy ko lo gii Wy dzia łu Hi sto rycz ne go UAM
pod czas wy kła du uni wer sy tec kie go. w dn. 13 stycz nia w CK Za mek.
Uni wer sy tec kie wy kła dy na Zam ku są or ga ni zo wa ne przez UAM,
CK Za mek oraz Fun da cję UAM. 

◗Za kład Kul tu ry Ju da izmu Eu ro pej skie go zor ga ni zo wał w stycz niu
Gnieź nień skie Dni Ju da izmu. W ra mach wy da rze nia w IKE w Gnieź -
nie od by ła się kon fe ren cja pt. „Mi sty cyzm i ma gia w my śli ży dow -
skiej”. Po za czę ścią na uko wą od by ła się pro mo cja dwóch ksią żek oraz
kon cert ze spo łu Szir Aviv. 

◗Aka de mia Ar tes Li be ra les, In sty tut Hi sto rii oraz In sty tut Fi lo lo gii
Pol skiej UAM za pra sza ją na kon fe ren cję pt. Za bój stwo dziec ka w li -
te ra tu rze i kul tu rze eu ro pej skiej, któ ra od bę dzie się w Po zna niu
w dniach 27-29 stycz nia. Im pul sem, któ ry skło nił or ga ni za to rów
do za pro po no wa nia po wyż sze go te ma tu, by ła re flek sja na te mat dzie -
cio bój stwa ja ko zja wi ska obec ne go w dzie jach oraz w ima gi na rium
ga tun ku ho mo sa piens od po cząt ków je go ist nie nia. Po głę bie nia do -
ma ga ją się aspek ty hi sto rycz ne, so cjo lo gicz ne, an tro po lo gicz ne, etycz -
ne, psy cho lo gicz ne i me dycz ne te go zja wi ska. opr. mdz

◗By ła pre mier i am ba sa dor RP przy Sto li cy Apo stol skiej prof. Han -
na Su choc ka opro wa dzi nas nie tyl ko ulicz ka mi Wiecz ne go Mia sta,
ale i opo wie o ży ciu za Spi żo wą Bra mą. Bę dzie też oka zja, by po znać
miej sca mniej zna ne tu ry stom – choć by te, któ re prof. Su choc ka opi -
sa ła w książ ce „Rzym skie pa sje”. Nie tyl ko mi ło śni ków Włoch za pra -
sza my 27 stycz nia o godz. 15 do sa li C2 w Col le gium No vum. (w)

NASZ  UNIWERSYTET WYDARZENIA
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Tradycyjnie 31 grudnia
odbywa się na naszej
uczelni spotkanie
emerytowanych
profesorów 
z władzami uczelni. 
Jest to okazja do spotkania,
rozmów, wręczenia
dyplomów i upominków
pieniężnych. W tym roku
funkcję gospodarza pełnił
prorektor UAM, 
prof. Andrzej Lesicki
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De ba ta mi strzów świa ta

W te go rocz nej edy cji jed ne go z naj więk -
szych mię dzy na ro do wych kon kur sów
aka de mic kich,  The Go ogle On li ne Mar ke -
ting Chal len ge (GOMC), na si stu den ci
zna leź li się w Top 15 Eu ro py GOMC 2014.
Co ro ku w kon kur sie bio rą udział ty sią ce
ze spo łów z ca łe go świa ta.

Do tej po ry stu den ci przy go to wu ją cy się
do GOMC w ra mach za jęć „Tech no lo gie e -
-com mer ce – mar ke ting in ter ne to wy” pro wa -
dzo nych przez dr. Woj cie cha Czar ta na Wy -
dzia le Fi zy ki UAM, w la tach 2010-2014 aż czte -
ro krot nie zna leź li się w Top 5 Eu ro py. Rów no -
le gle ko lej ne ze spo ły stu den tów dr. Czar ta, rów -
nież czte ro krot nie by ły kla sy fi ko wa ne w Top 15
Eu ro py te go kon kur su. W uzna niu do tych cza -
so wych osią gnięć dr Woj ciech Czart zo stał za -
pro szo ny do pre sti żo we go gro na au to ry te tów
aka de mic kich z dzie dzi ny mar ke tin gu in ter ne -
to we go, któ rzy od po wia da ją za aspekt me ry to -
rycz ny kon kur su GOMC. 

Stu den ci przy go to wu ją się do udzia łu
w GOMC w ra mach za jęć pro wa dzo nych
na Wy dzia le Fi zy ki dla stu den tów in for ma ty ki
sto so wa nej (obec nie tech no lo gie kom pu te ro -
we) i mię dzy uczel nia ne go kie run ku tech nicz -

ne za sto so wa nia in ter ne tu (TZI) pro wa dzo ne -
go wspól nie przez UAM, Uni wer sy tet Eko no -
micz ny w Po zna niu i Po li tech ni kę Po znań ską.

Skład ze spo łu Top 15 GOMC 2014: Mo ni ka
Man tyk (ka pi tan), Da niel Or łow ski, An na Kril,
To masz Dą brow ski, Mar cin No wa czyk.

Na wy róż nie nie za słu gu je rów nież ko lej -
na gru pa stu den tów, któ rzy mie li du że szan se
zna leźć się w świa to wej czo łów ce. Nie ste ty, nie -
prze wi dzia ne kom pli ka cje zwią za ne z wi try -
ną klien ta, dla któ re go pro wa dzo na by ła kam -
pa nia, zni we czy ły po kła da ne na dzie je i mie sią -
ce in ten syw nej pra cy. Wg dr. Woj cie cha Czar -
ta kam pa nia ze spo łu by ła przy go to wa na i prze -
pro wa dzo na na naj wyż szym świa to wym po -
zio mie i mia ła ogrom ne szan se zna leźć się
na jed nej z czo ło wych po zy cji. Skład te go pe -
cho we go ze spo łu: Ro bert Ma sta le rek (ka pi tan),
Mi chał Pa szyn, Ro man Ro zen ber ger, Mag da -
le na Ma jew ska, Igor Sprin ger.

GOMC jest jed nym z naj więk szych mię dzy -
na ro do wych kon kur sów dla śro do wi ska aka -
de mic kie go. Stu den ci kon ku ru ją w nim z ty sią -
ca mi stu den tów z ca łe go świa ta. Głów ną ideą
kon kur su jest umoż li wie nie uczest ni kom
spraw dze nia do tych cza so wych i zdo by cia no -
wych umie jęt no ści w re al nym star ciu z pro fe -

sjo nal ny mi ze spo ła mi pro wa dzą cy mi kam pa -
nie mar ke tin go we dla kon ku ru ją cych na ryn -
ku firm. Każ dy ze spół ma za za da nie przy go -
to wać i prze pro wa dzić trzy ty go dnio wą kam -
pa nię mar ke tin go wą. Do re ali za cji te go za da -
nia fir ma Go ogle udo stęp ni ła stu den tom sys -
tem Go ogle AdWords, wy so ce za awan so wa ne
na rzę dzie do za rzą dza nia kam pa nia mi re kla -
mo wy mi w In ter ne cie.

W pro wa dzo nym na Wy dzia le Fi zy ki kur sie
mar ke tin gu in ter ne to we go bio rą udział rów -
nież stu den ci in nych niż TZI kie run ków UEP,
PP i UAM. Od ze szłe go ro ku dr Czart pro wa -
dzi tak że za ję cia z te ma ty ki mar ke tin gu in ter -
ne to we go w ra mach pro gra mu AMU-PIE dla
stu den tów z wy mia ny mię dzy na ro do wej.
Od dwóch lat pod kie run kiem prof. Ry szar da
Na skręc kie go, kie row ni ka Pra cow ni Fi zy ki Wi -
dze nia i Opto me trii Wy dzia łu Fi zy ki UAM
pro wa dzo ne są ba da nia ar chi tek tu ry in for ma -
cyj nej stron WWW me to dą eye -trac kin gu.
Wy ko rzy stu ją one ob ra zo wa nie oku lo gra ficz -
ne, po le ga ją ce na śle dze niu ru chów ga łek
ocznych pod czas po strze ga nia i prze twa rza nia
in for ma cji ze stron WWW. Ba da nia ta kie po -
zwa la ją na oce nę sku tecz no ści i funk cjo nal no -
ści róż nych wi tryn in ter ne to wych. na

W czo łów ce GOMC

Stu den ci UAM zo sta li mi strza mi w Uni -
wer sy tec kich Mi strzo stwach Świa ta
w De ba to wa niu 2015 (WUDC). 

Da wid Bart ko wiak i Sta ni sław Ste fa niak, stu den -
ci UAM, zo sta li zwy cięz ca mi Uni wer sy tec kich Mi -
strzostw Świa ta w De ba tach (WUDC) w ma le zyj -
skim Ku ala Lum pur. W fi na le zmie rzy li się z pa ra -
mi z Seu lu, Mo skwy i Dża kar ty de ba tu jąc na te -
mat „Po stę po wi po li ty cy w kon ser wa tyw nych kra -
jach, aby pró bo wać wy grać wy bo ry, po win ni schle -

biać bi go tom, ra si stom, za twar dzia łym kon ser wa ty -
stom i in nym oso bom o wstecz nych po glą dach”. Po -
zna nia cy zwy cię ży li w ka te go rii osób, dla któ rych
an giel ski jest ję zy kiem ob cym (EFL), a do dat ko -
wo Da wid Bart ko wiak zo stał uho no ro wa ny ty tu -
łem Naj lep sze go Mów cy Wiel kie go Fi na łu. 

Roz gry wa ne od 1981 ro ku te mi strzo stwa są
naj więk szym na świe cie tur nie jem de bat. W te -
go rocz nej edy cji uczest ni czy ły re pre zen ta cje 250
uczel ni. Do te ma tu mi strzow skie go to cze nia de -
bat wró ci my. usi

Eu ro pej skie Sto wa rzy sze nie Stu den tów Pra wa ELSA Po znań
ser decz nie za pra sza do wzię cia udzia łu w II Ogól no pol skim
Kon kur sie Pra wa Ener ge tycz ne go „Pra wo z ener gią”.

Kon kurs skie ro wa ny jest do stu den tów i ab sol wen tów do 27. ro ku
ży cia (w kon kur sie mo gą brać udział dok to ran ci), za in te re so wa nych pra -
wem ener ge tycz nym, ener ge ty ką oraz po li ty ką ener ge tycz ną. Ce lem kon -
kur su jest roz po wszech nie nie wie dzy na te mat pra wa ener ge tycz ne go
w Pol sce. Głów nym za gad nie niem prac kon kur so wych jest pra wo ener -
ge tycz ne. Pra ce mo gą za wie rać ko niecz ne wy ja śnie nia kwe stii tech nicz -
nych, spe cy fi ką kon kur su jest jed nak pro ble ma ty ka praw na. Od uczest -

ni ków or ga ni za to rzy ocze ku ją na pi sa nia ese jów, pre zen tu ją cych te mat
w cie ka wy spo sób, a tak że kre atyw no ści, prze ja wia ją cej się m.in. w za -
war ciu ele men tu ba daw cze go pra cy, po sta wie niu te zy na uko wej, od waż -
nej in ter pre ta cji prze pi sów. Uczest ni cy mo gą po wo ły wać się na za pa dłe
orze cze nia są dów pol skich i eu ro pej skich, da ne sta ty stycz ne, jak rów nież
sa mo dziel nie prze pro wa dzo ne ba da nia. Uczest ni cy po win ni też mieć
wie dzę ogól ną na te mat pra wa ener ge tycz ne go i ener ge ty ki. 

Kon kurs skła da się z dwóch eta pów. Re gu la min, har mo no gram oraz
wię cej in for ma cji moż na zna leźć na stro nie: http://pra wo ze ner gia.el -
sa.org.pl/ oraz na Fa ce bo oku: Ogól no pol ski Kon kurs Pra wa Ener ge tycz -
ne go „Pra wo z Ener gią”.  k. m 

Pra wo z ener gią 
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W Pol sce jest już ok. 40 ty się cy stu den -
tów ob co kra jow ców. Dzię ki nim na sze
uczel nie są co raz bar dziej mię dzy na ro -
do we i wie lo kul tu ro we. Trzej naj lep si
z nich uho no ro wa ni zo sta li na gro dą
INTERSTUDENT 2014. W in ter ne to wym
ple bi scy cie wy bra ny zo stał tak że lau re -
at na gro dy spe cjal nej.

Do ogło szo ne go je sie nią ub. r. kon kur su
INTERSTUDENT pol skie uczel nie zgło si -
ły 120 kan dy da tur. Wśród nich by li Ukra iń -
cy, Bia ło ru si ni, Hin du si, kan dy da ci z Al ba nii,
Ara bii Sau dyj skiej, Bra zy lii, Chin, Egip tu, Es -
to nii, Ha iti, Hisz pa nii, Ira nu, Ira ku, Izra ela,

Ja po nii, Ka na dy, Ka zach sta nu, Li twy, Ma le zji,
Nie miec, Pa ki sta nu, Por tu ga lii, Ro sji, Ru mu -
nii, Ser bii, USA, Uz be ki sta nu i Włoch.

Wszy scy oni wy ka za li się po nad prze cięt -
ną ak tyw no ścią: bio rą udział w ży ciu na uko -
wym, or ga ni zu ją ak cje cha ry ta tyw ne, two rzą
fil my, or ga ni zu ją fe sti wa le, po ma ga ją ko le gom
w akli ma ty za cji w Pol sce. To fan ta stycz ni mło -
dzi lu dzie, któ rzy na praw dę wie le wno szą
w na sze ży cie aka de mic kie – pod kre śla Wal -
de mar Si wiń ski, pre zes Fun da cji Edu ka cyj nej
Per spek ty wy. Ka pi tu ła kon kur su pod kie run -
kiem prof. Wło dzi mie rza Ny kie la, rek to ra
Uni wer sy te tu Łódz kie go, wy bra ła 22 no mi -
no wa nych. Spo śród nich wy ło nie ni zo sta li

zwy cięz cy w ka te go riach stu diów li cen cjac -
kich, ma gi ster skich i dok to ranc kich. Na gro -
dę spe cjal ną otrzy mał na to miast kan dy dat,
któ ry zdo był naj wię cej gło sów w in ter ne to -
wym ple bi scy cie na stro nie www.stu dy in po -
land.pl/in ter stu dent. Wy ni ki kon kur su ogło -
szo no 22 stycz nia pod czas ga li w Lu bli nie to -
wa rzy szą cej kon fe ren cji „Stu den ci za gra nicz -
ni w Pol sce 2015”. Wię cej in for ma cji na ten te -
mat w na stęp nym nu me rze. Kon kurs
INTERSTUDENT zor ga ni zo wa no po raz pią -
ty, w ra mach pro gra mu „Stu dy in Po land”
pro wa dzo ne go wspól nie przez KRASP i Fun -
da cję Edu ka cyj ną „Per spek ty wy”.
Źró dło: Fun da cja Edu ka cyj na „Per spek ty wy”.

In ter stu dent 2014

Wy dział An gli sty ki UAM ser decz nie
za pra sza wszyst kich za in te re so wa -
nych do uczest nic twa w trze cim

cy klu wy kła dów otwar tych Wy dzia łu An gli -
sty ki. Wy kła dy bę dą od by wać się o godz. 17
w sa li C1, w Col le gium No vum. We wto rek 13
stycz nia od był się pierw szy wy kład na sze go
cy klu pt. „Księ gi nie czy ste, czy li hi sto ria czy -
tel nic twa za pi sa na w bru dzie” któ ry wy gło siła
dr Ju sty na Ro gos. 

Jed ną z waż niej szych mą dro ści ży cio wych ja -
kie wy no si my z dzie ciń stwa jest ta, że „kar tecz -
ki się gnie wa ją, gdy je dzie ci wy ry wa ją” – twier -
dzi ła pre le gent ka. I bru dzą. Nie ste ty, mi mo nie -
usta ją cych wy sił ków wie lu po ko leń ro dzi ców
i pe da go gów (ilu z nas wciąż po brzmie wa
w uszach zło wro gie „nie czy taj nad je dze -

niem!”), hi sto ria ksią żek i czy tel nic twa od za -
wsze by ła nie ro ze rwal nie zwią za na z bru dem
i znisz cze niem. Wy kład po świę co ny był więc
„księ gom nie czy stym” i spo so bom na od czy ta -
nie „ży cio ry sów” sta rych ksią żek z ich  znisz -
czo nych stro nic. Z uwa gi na pre zen to wa ne
w nim tre ści (zwłasz cza zdję cia ksiąg brud nych,
po pla mio nych, nad pa lo nych, czy nad gry zio -
nych), wy kład tru d ny był do wy słu cha nia dla
osób wraż li wych….

A oto te ma ty ko lej nych  wy kła dów otwar -
tych Wy dzia łu An gli sty ki:
27 stycz nia 
dr Na ta lia Sta chu ra, mgr Mar ty na Pę dzisz 
Czy neu tral ny zna czy obo jęt ny? Ho lan dia
i I woj na świa to wa.

10 mar ca
prof. Piotr Gą sio row ski
O po wsta wa niu róż no rod no ści ję zy ko wej: ile
jest ję zy ków an giel skich?
24 mar ca 
dr hab. Agniesz ka Se tec ka 
Per fek cyj ne pa nie do mu, czy li go to we
na wszyst ko w an giel skiej po wie ści wik to -
riań skiej.
21 kwiet nia 
dr Elż bie ta Wil czyń ska  
Bez pa cior ków i pió ro pu sza. Ja cy są dzi siej si
In dia nie Ame ry ki Pół noc nej?
12 ma ja 
Jo an na Fal kow ska 
Jak nie sły szą cy uczą się ję zy ka? … bo prze -
cież nie ze słu chu. A mo że jed nak?

Księgi nieczyste

Wy sta wa otwar ta w Bi blio te ce Uni wer sy tec kiej 15 stycz nia pre -
zen tu je dwie, opo wie dzia ne rów no le gle hi sto rie „Ze szy tów Ko -
mik so wych”, ma ga zy nu ob cho dzą ce go w 2014 ro ku dzie się cio le -
cie ist nie nia. 

Hi sto rie zo sta ły opo wie dzia ne za po mo cą okła dek wszyst kich nu me -
rów, ja kie uka za ły się do tej po ry, au tor stwa m.in. Krzysz to fa Gaw ron -
kie wi cza, Ma cie ja Sień czy ka, To ma sza Nie wia dom skie go, Mi cha ła Śle -
dziń skie go i Krzysz to fa Ostrow skie go oraz za po mo cą ich no wych wer -
sji stwo rzo nych spe cjal nie na tę wy sta wę przez czo ło wych twór ców ko -
mik so wych w Pol sce, m.in. Prze my sła wa Tru ściń skie go, Jan ka Ko zę,
To ma sza Sa moj li ka, Jo an nę Kar po wicz, Be re ni kę Ko ło myc ką.
W tle – hi sto ria pol skie go ko mik su ostat niej de ka dy. Wy sta wa w ho lu
Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej czyn na bę dzie do 25 lu te go  2015 r.

Dzie sięć lat z ko mik sem
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Wie lu obec nych na ju bi le uszu da ło
się wcią gnąć w tę żar to bli wą nu -
me ro lo gię. Rek tor UAM prof. Bro -

ni sław Mar ci niak wspo mniał, że dla te go zo -
stał che mi kiem, bo uro dził się w ro ku, w któ -
rym prof. Pa szyc skoń czył stu dia, dr To masz
Pę dziń ski zaś twier dził, że zo stał che mi kiem
dla te go, że uro dził się w ro ku, w któ rym prof.
Pa szyc otrzy mał pro fe su rę. Prof. Hen ryk Ko -
ro niak na to miast uwa żał, że zo stał dzie ka nem
Wy dzia łu Che mii dla te go, że… prof. Pa szyc
przyj mo wał go na stu dia.

Prof. Pa szyc dłu go nie da wał się na mó wić
na udział w uro czy stym ju bi le uszu, do pie ro
jak to na zwał „aku punk tu ra psy chicz na” za -
sto so wa na przez rek to ra spo wo do wa ła, że
uległ. W Au li Lu brań skie go zgro ma dzi li się
więc przy ja cie le, współ pra cow ni cy i ucznio -
wie, by uczcić uczo ne go od 65 lat zwią za ne go
z UAM, spe cja li stę fo to che mii, urze czo ne go
od dzia ły wa niem świa tła na związ ki che micz -
ne. Jest au to rem po nad 100 pu bli ka cji, w tym
pierw sze go pol skie go pod ręcz ni ka fo to che -
mii, a sam prze żył kil ka epok ba daw czych
w tej dzie dzi nie – w la tach 60., gdy prze by wał
na sty pen dium w Wielkiej Brytanii, pra co wał
w gru pie prof. Nor ri sha, wy na laz cy no wej me -
to dy na świe tla nia czą ste czek krót kim im pul -
sem świa tła, za co otrzy mał Na gro dę No bla.
La ta 70. z ko lei przy nio sły la se ry i zu peł nie
no we wciąż do sko na lo ne moż li wo ści ba dań
w mi liar do wych czę ściach se kun dy.

Wspo mnie nia roz po czął dzie kan Wy dzia -
łu Che mii UAM prof. Ko ro niak, któ ry m.in.
cof nął się do do ku men tu z cza sów rek to ra
Mar ciń ca przy zna ją ce go wów czas na gro dę in -
dy wi du al ną prof. Pa szy co wi w wy so ko ści 1, 2
mln zł. Kwo ta wzbu dzi ła po ru sze nie na sa li,
więc prof. Ko ro niak po spie szył wy ja śnić, że
dziś to …120 zł. Wspo mniał też, jak na od no -
wie niu po 50 la tach dy plo mów ma gi ster skich
z che mii by ła mo wa o tym, że Rzy mia nie swo -
je pod bo je w Eu ro pie za wdzię cza ją me to dzie
trzech po ko leń: do bi twy szli naj pierw naj -
młod si le gio ni ści, peł ni za pa łu i am bi cji, po -

tem doj rza li do świad cze ni męż czyź ni, a gdy
lo sy bi twy wciąż by ły nie pew ne, do bo ju ru -
sza li naj lep si czy li we te ra ni, co de cy do wa ło
o zwy cię stwie. Aby pro fe sor pa mię tał o tej re -
gu le, otrzy mał od dzie ka na oka za ły al bum
o le gio nach.

A póź niej, speł nia jąc prze ko na nie prof.
Pa szy ca, że ro lą uczo ne go jest wy cho wać
uczniów – naj le piej lep szych od sie bie, roz -
po czę ła się se sja na uko wo -re flek syj na, jak
to na zwał ju bi lat: swo je ba da nia i wy ni ki
pre zen to wa ły „wnu czę ta na uko we” pro fe so -
ra. Dr To masz Pę dziń ski re fe ro wał pu bli ka -
cję, któ ra uka za ła się w przed dzień ju bi le -
uszu, o pew nej po chod nej ben zo fe no nu, dr
Piotr Fi li piak mó wił o gran cie NCN, w ra -
mach któ re go bę dzie ba dał fo to utle nia nie
w pew nych pep ty dach i biał kach, co przy -
czy ni się do lep sze go zro zu mie nia me cha ni -

zmów cho ro by Al zhe ime ra i Par kin so na. Dr
An na Le wan dow ska -An dra łojć mó wi ła
o wy ko rzy sta niu za sad fo to che mii dla po zy -
ska nia pa li wa wo do ro we go, dr Jo an na No -
wak -Kar now ska o fo toz szy wa niu, dzię ki
któ re mu moż na uzy skać sub stan cje przy dat -
ne w ba da niach ge ne tycz nych. Dr Ka ta rzy -
na Ta ras -Go śliń ska zaj mo wa ła się pew ny mi
le ka mi, któ re po wo du ją fo to czu łośc skó ry,
dr Alek san dra Wój cik – gra fe nem i je go wy -
ko rzy sta niem w ogni wach fo to wol ta icz nych,
a dr Mał go rza ta Bay da śle dzi ła za cho wa nie
elek tro nu w pew nych sub stan cjach i skut ki
te go prze sko ku. 

Z rąk swe go ucznia, rek to ra UAM, prof.
Bro ni sła wa Mar ci nia ka, ju bi lat otrzy mał me -
dal Ho mi ni ve re aca de mi co, z rąk Ta de usza
Je dy na ka z In sty tu tu Le cha Wa łę sy sta tu et kę
za za słu gi dla spo łe czeń stwa, przed sta wia ją -
cą dłoń w ge ście V. Prof. Pa szyc w swo im
prze mó wie niu dzię ko wał wszyst kim, któ -
rych spo tkał w swo im ży ciu: mi strzom,
współ pra cow ni kom i uczniom, przy ja cio -
łom, le ka rzom, któ rzy dba ją o je go zdro wie,
żo nie Elż bie cie i cór ce Be acie. Ak cen ty po -
waż ne ju bi le uszu prze pla ta ły się z żar to bli -
wy mi: ze bra ni obej rze li film z cy klu „Wy bit -
ne po sta cie uni wer sy te tu” i wie le ar chi wal -
nych zdjęć, za rów no z sy tu acji ofi cjal nych
i nie ofi cjal nych, a na koń cu pro fe sor otrzy -
mał swój por tret, wy ko na ny przez 5-let nią
wnucz kę, któ ra dziad ko wi na ma lo wa ła wiel -
kie zie lo ne oczy ocie nio ne za bój czy mi rzę -
sa mi. Por tret zy skał na le ży te uzna nie, zgod -
nie z przy wo ły wa ną czę sto na ju bi le uszu
głów ną za sa dą ży cio wą prof. Pa szy ca: uśmie -
chaj się, a bę dziesz szczę śli wy. 

Ma ria Ry bic ka 

Pra co wi te i uśmiech nię te 90 lat
Prof. Stefan Paszyc, znany chemik,
skończył 5 stycznia 90 lat, choć
jak sam twierdzi, dziewiątka 
w tej liczbie to tylko szóstka, 
która wykonała rozpaczliwe salto
i stanęła na głowie, a dobry
humor jubilata i żywość
zainteresowań zdają się 
tę tezę potwierdzać.
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Wie czór (7. I) zor ga ni zo wa ny był
wspól nie przez UAM i mia sto Po -
znań. Od zew przy ja ciół, współ pra -

cow ni ków, uczniów i wiel bi cie li ta len tów te go
wy bit ne go po ety, tłu ma cza, kry ty ka li te rac kie -
go, ese isty, li te ra tu ro znaw cy, re dak to ra i wy -
kła dow cy, jed ne go z naj waż niej szych twór ców
No wej Fa li, dzia ła cza Ko mi te tu Obro ny Ro -
bot ni ków, na za pro sze nie, by uczcić pa mięć
o nim po przez wspól ne obej rze nie fil mu do -
ku men tal ne go, a po tem od czy ty wa nie ulu bio -
nych wier szy je go au tor stwa i umiesz cza nie ich
wy dru ków na spe cjal nie w tym ce lu roz pię tych
żył kach, był tak wiel ki, że nie naj mniej sza prze -
cież Sa la Śnia dec kich w Col le gium Ma ius oka -
za ła się sta now czo za ma ła, by po mie ścić

wszyst kich za in te re so wa nych. Wśród stło czo -
nych lu dzi, któ rzy przy szli z po trze by ser ca,
moż na by ło wpraw dzie usły szeć ko men ta rze,
że „brak wy obraź ni”, że „trze ba by ło zor ga ni -
zo wać spo tka nie w Au li Uni wer sy tec kiej”, jed -
nak te szem ra nia uci chły, gdy w imie niu go -
spo da rzy spo tka nia, czy li władz Wy dzia łu Fi -
lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej je go dzie kan prof.
Bo gu mi ła Ka niew ska, z nie do wie rza niem pa -
trząc na wy peł nio ną mak sy mal nie sa lę (ni -
czym na ostat nim wy kła dzie Sta ni sła wa Ba -
rań cza ka), po dzię ko wa ła za tak licz ny udział
w uro czy sto ści.

To dla nas wszyst kich na praw dę bar dzo waż -
ne, że mo że my wspól nie, dzi siaj, tu taj, czcić je -
go pa mięć – po wie dział prof. Zbi gniew Ko peć

z In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej, wi ta jąc rek to ra
UAM prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka, pre zy den -
ta Po zna nia Jac ka Jaś ko wia ka oraz prze wod -
ni czą ce go Ra dy Mia sta Po zna nia Grze go rza
Ga no wi cza. 

Przed pro jek cją fil mu wszy scy zgro ma -
dze ni uczci li pa mięć o Sta ni sła wie Ba rań -
cza ku chwi lą ci szy. Na to miast dy rek tor In -
sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej, któ re go pra cow ni -
kiem był nie gdyś au tor Iro nii i har mo nii,
przy po mniał, że 26 li sto pa da 2014 r. (do -
kład nie mie siąc przed śmier cią po ety),
w wie czór za my ka ją cy ob cho dy 45-le cia po -
wsta nia In sty tu tu, „chcie li śmy być ra zem ze
Sta ni sła wem Ba rań cza kiem. I by li śmy z nim
wte dy ra zem”. Sta ło się to za spra wą wy sta -

Ksią żę... po pro stu ksią żę
Są takie chwile w życiu nie tylko akademickiej społeczności, w życiu każdej społeczności są takie chwile,
które wykraczają poza swój czas. Biorą się takie chwile – jakby powiedzieli romantyczni poeci – z ducha
czasu, ale się w nim nie mieszczą. Dzisiejsze nasze spotkanie jest właśnie taką chwilą – ciężką jak śmierć
bliskiego człowieka i piękną jak piękno, którym ten, co odszedł, tak hojnie nas obdarował – powiedział
dyrektor Instytutu Filologii Polskiej prof. Krzysztof Trybuś podczas – jak go określił „wieczoru wdzięczności”
poświęconego zmarłemu 26 grudnia Stanisławowi Barańczakowi.

FOT. 2X MACIEJ MĘCZYŃSKI
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wio ne go te go dnia w Te atrze No wym pięk -
ne go, opar te go na roz ma itych tek stach po -
ety spek ta klu Mi ster Ba rań czak. I on był
z na mi, re al nie w swo ich tek stach i za ra zem
sym bo licz nie na te atral nej sce nie. Bo au tor
„Po dró ży zi mo wej” był za wsze z na mi, na wet
wte dy, gdy po zo sta wał w od da le niu. I za wsze
po wra cał. Z po czu ciem tak tu, ale trium fal -
nie – po wy bu chu So li dar no ści z od le głej uli -
cy New to na, gdzie miesz kał po wró cił, ku na -
szej wiel kiej ra do ści na uczel nię, z któ rej go
kil ka lat wcze śniej zwol nio no. Po za koń cze -
niu sta nu wo jen ne go i od zy ska niu nie pod le -
gło ści zza oce anu, ja ko pro fe sor Uni wer sy te -
tu Ha rvar da. I te raz… – pod kre ślił prof. K.
Try buś – Nikt spo śród nas nie ro zu miał le piej
niż on, że sens na szych usi ło wań le ży w prze -
kra cza niu gra nic swo je go świa ta. To wła śnie
prze ko na nie wy da je mi się naj waż niej szą
praw dą chwi li, któ rą te raz prze ży wa my. 

Pięk na po stać, przy stoj ny, pięk ny czło wiek.
Grzecz ny, na dy stans. Ksią żę..., po pro stu ksią -
żę – po dzie li ła się ze mną spon ta nicz nie, chcą -
ca za cho wać ano ni mo wość pa ni sie dzą ca obok
mnie pod czas pro jek cji fil mu. Star sza pa ni,
któ ra ‒ jak się oka za ło – by ła nie gdyś są siad -
ką pań stwa Ba rań cza ków, z ogrom nym sza -
cun kiem wy po wia da ła się o wy bit nym po ecie,
tłu ma czu, dzia ła czu i o ca łej je go ro dzi nie.

Film „Sta ni sław Ba rań czak” Jo an ny Ma li -
now skiej i dr. Ste fa na Ha bry ły po wstał ja -
ko 29. od ci nek re ali zo wa nych przez Uni wer -
sy tec kie Stu dio Fil mo we UAM do ku men -
tów, upa mięt nia ją cych wy bit ne po sta cie na -
szej uczel ni. Wy róż nia się jed nak wśród nich
m.in. dłu go ścią trwa nia, bo wy peł nia aż 40
mi nut pro jek cji. Od po wia da jąc na py ta nie
prof. Zbi gnie wa Kop cia, czy ro bie nie fil mu
o po sta ci tak wie lo wy mia ro wej by ło czymś
no wym, Jo an na Ma li now ska po twier dzi ła,
że by ła to sy tu acja zu peł nie wy jąt ko wa, bo
po stać zu peł nie wy jąt ko wa. Twór com fil mu
zo sta ło jesz cze kil ka go dzin ma te ria łu,
w tym mnó stwo wy po wie dzi pry wat nych
pod kre śla ją cych, jak do brym czło wie kiem
był Sta ni sław Ba rań czak. Jo an nie Ma li now -
skiej za le ża ło na tym, by w fil mie, na któ ry
skła da się kil ka dzie siąt wy po wie dzi osób
na róż ne spo so by zwią za nych z Ba rań cza -
kiem – przy ja ciół (np. Adam Mich nik), ko -
le gów po pió rze (np. Ry szard Kry nic ki, Bar -
ba ra To ruń czyk) i z Te atru Ósme go Dnia
(np. Ewa Wój ciak, Lech Ra czak), uczniów
i ba da czy je go twór czo ści (np. prof. Piotr Śli -
wiń ski, prof. Prze my sław Cza pliń ski) po ka -
zać nie tyl ko je go do ko na nia na uko we, po -
etyc kie, trans la tor skie itp., ale to, ja kim był
czło wie kiem, co dał od sie bie. I rze czy wi ście
ko lej ne wy po wie dzi to jak by ko lej ne od sło -
ny, ko lej ne sno py świa tła od sła nia ją ce bo -
gac two oso bo wo ści, pra wość cha rak te ru
i od wa gę za rów no w twór czo ści po etyc kiej
i trans la tor skiej, jak w dzia łal no ści po li tycz -
nej au to ra Tryp ty ku z be to nu, zmę cze nia

i śnie gu, bo wiem an ga żu jąc się w ruch KOR
i obro nę praw dy oraz wol no ści we wnętrz nej
ja ko do ce nia ny i na gra dza ny twór ca i pra -
cow nik UAM miał znacz nie wię cej do stra -
ce nia niż in ni dzia ła cze. Pod jął jed nak to ry -
zy ko zmie nia jąc sta tus sza no wa ne go, ce nio -
ne go pe da go ga uni wer sy tec kie go i twór cy
na sta tus czło wie ka re pre sjo no wa ne go, ale
wol ne go we wnętrz nie, ży ją ce go w zgo dzie
z sa mym so bą. Jak wy ja wił dr S. Ha bry ło,
film wzbu dza ogrom ne za in te re so wa nie
wie lu in sty tu cji i osób i dla przy kła du Pol ski
In sty tut Sztu ki Fil mo wej już wy ku pił li cen -
cję na 5 lat. 

Za nim wy brzmia ły prze czy ta ne przez kil -
ku dzie się ciu go ści wie czo ru ich ulu bio ne
wier sze Sta ni sła wa Ba rań cza ka, prof. Piotr
Śli wiń ski po dzie lił się ra do sną w tym smut -
nym dniu wia do mo ścią, że współ pra ca
władz uczel ni i mia sta za owo co wa ła usta no -
wie niem Na gro dy Li te rac kiej imie nia Ada -
ma Mic kie wi cza i Sta ni sła wa Ba rań cza ka.
Nie ma w Pol sce dru giej ta kiej na gro dy, któ -
ra mia ła by tak wspa nia łych pa tro nów – do -
dał. A wier sze czy ta li m. in.: pre zy dent Po -
zna nia, rek tor UAM prof. Bro ni sław Mar ci -
niak, Han na Ba na szak, ko le ga ze stu diów

Piotr Fry dry szek, prze wod ni czą cy Ra dy
Mia sta Po zna nia Grze gorz Ga no wicz, dy -
rek tor CK „Za mek” An na Hry nie wiec ka,
po eci: Te re sa Tom sia, Adam Ka cza now ski
i Da riusz So śnic ki, ko le dzy i przy ja cie le:
m.in. prof. An na Le ge żyń ska, prof. Ry szard
Ka zi mierz Przy byl ski, Mar cin Kę szyc ki (Te -
atr Ósme go Dnia), au tor bio gra fii po ety
prof. Je rzy Kan dzio ra (IBL), ale tak że „ko le -
ga z fyr tla”, czy li dy rek tor Te atru No we go
Piotr Krusz czyń ski czy To masz Szy mań ski,
za ło ży ciel i pierw szy szef Te atru Ósme go
Dnia, a tak że dzien ni ka rze, ucznio wie i stu -
den ci. Do peł nie niem re cy ta cji by ły frag -

men ty spek ta klu Mi ster Ba rań czak w wy ko -
na niu ak to rów Te atru No we go: Ju lii Ry ba -
kow skiej, Ja ro sła wa Eli sa i Jac ka Skow roń -
skie go, a tak że wy stęp Han ny Ba na szak. 

Pod czas ca łe go wie czo ru fa scy nu ją ce by ło
za słu cha nie lu dzi zgro ma dzo nych w Sa li Śnia -
dec kich, a po tem w ho lu Col le gium Ma ius
(tak że na pię trach), choć wie lu z nich mu sia -
ło z bra ku miejsc sie dzą cych stać dwie lub na -
wet trzy go dzi ny. Na praw dę war to by ło, bo ta -
kich spo tkań nie da się za pla no wać i wy re -
ży se ro wać. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Rek to r UAM prof. Bro ni sła w Mar ci nia k  oraz pre zy den t Po zna nia Jac kek Jaś ko wia k
podpisują umowę o ustanowieniu nagrody

”Współpraca władz uczelni i miasta zaowocowała

ustanowieniem Nagrody Literackiej imienia 

Adama Mickiewicza i Stanisława Barańczaka. 

Nie ma w Polsce drugiej takiej nagrody...
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Na po czą tek za py tam: kim wła ści wie jest spe cja li sta od ar che -
olo gii praw nej? Praw ni kiem, w któ rym drze mie nie speł nio ny ar -
che olog? Czy ar che olo giem, któ ry nie do stał się na stu dia praw -
ni cze?

Wy ja śnij my so bie od ra zu, że je stem w peł ni speł nio nym praw -
ni kiem, a nie nie speł nio nym ar che olo giem. Na to miast chcąc od -
po wie dzieć na za da ne py ta nie, mu szę przy wo łać pier wot ną de fi ni -
cję po ję cia ar che olo gii. W cza sach, kie dy ta dys cy pli na się ro dzi ła,
by ła poj mo wa na ja ko na uka o przed mio tach sta rych, daw nych. Nie -
waż ne, ile li czy ły so bie one lat: mo gły mieć kil ka na ście de kad lub kil -
ka na ście wie ków. Nie istot ne by ło rów nież, czy owe przed mio ty zo -
sta ły wy ko pa ne, czy po pro stu za cho wa ne. Dziś ar che olo gia wy da -
je się być nie ro ze rwal nie zwią za na z pe ne tra cją okre ślo ne go śro do -
wi ska i po szu ki wa nia mi ma te rial nych po zo sta ło ści dzia łal no ści czło -
wie ka. Waż ny jest m.in. kon tekst, w ja kim zna le zio no przed miot.
Daw niej do ty czy ła ist nie ją cych, za cho wa nych rze czy sta rych. Okre -
śle nie ar che olo gia praw na na wią zu je wła śnie do owe go pier wot ne -
go zna cze nia te go po ję cia. Do nie go do da wa no póź niej przy miot ni -
ki, np. ar che olo gia chrze ści jań ska, je śli cho dzi ło o obiek ty uży wa ne
przez daw nych chrze ści jan. I tak do da no przy miot nik „praw na”. Spe -
cja li ści od ar che olo gii praw nej nie są ar che olo ga mi w dzi siej szym te -
go sło wa zna cze niu, bo sa mi nie pro wa dzą na ogół wy ko pa lisk.
Znaw ca ar che olo gii praw nej to praw nik, któ ry wy szu ku je i ba da
obiek ty ma te rial ne, po sia da ją ce w prze szło ści praw nie usta lo ny cha -
rak ter usłu go wy w sto sun ku do funk cji sta no wie nia i re ali zo wa nia
norm praw nych. Nie któ re z nich mo gą mieć zna cze nie sym bo licz -
ne. Ar che olo gia praw na jest na uką praw ną, na le ży do pra wo znaw -
stwa, nie do ar che olo gii.

Kie dy mó wi pan o obiek tach ar che olo gicz no -praw nych, od ra -
zu przy cho dzi mi na myśl ste la z ko dek sem Ham mu ra bie go, ale
przy kła dów ta kich za byt ków mu si prze cież ist nieć mnó stwo?

Są to np. bu dow le praw ne, ta kie jak sie dzi by są dów czy wię zie -
nia, in sy gnia, mie cze ka tow skie, czy na rzę dzia tor tur. Te ostat nie
od lat wy wie ra ją szcze gól ne wra że nie na stu den tach uczest ni czą cych
w mo ich wy kła dach z ar che olo gii praw nej. 

Za sta na wiam się, ja kich na rzę dzi tor tur uży wa no w daw nym
Po zna niu?

Był to na przy kład hak wbi ty w su fit, praw do po dob nie z kół kiem,
na któ rym pod cią ga no oso bę tor tu ro wa ną i wy cią ga no jej ko ści ze
sta wów. Sto so wa no też me to dę pod pa la nia bo ków. W źró dłach, któ -
re do ku men tu ją prze bieg tor tur, na ogół nie ma in for ma cji o me to -
dach tor tur, ja kie za sto so wa no. Dla cze go? Bo te me to dy by ły tak
oczy wi ste dla ów cze snych, że nie by ło sen su o nich pi sać. Dla nas
nie ste ty nie są tak oczy wi ste. Przed la ty pro po no wa łem od two rze -
nie w po znań skim ra tu szu izby tor tur, nie ma my jed nak ory gi nal -
nych obiek tów, więc m.in. z te go po wo du po my słu nie zre ali zo wa -
no. W ostat nich la tach – za pew ne na fa li co raz bar dziej po wszech -
ne go za in te re so wa nia na rzę dzia mi tor tur – wy pro du ko wa no mnó -

stwo ich ko pii, któ re pre zen to wa ne są na roz ma itych wy sta wach, za -
tem obej rzeć je moż na w wie lu miej scach, nie tyl ko w cza sie wy -
kła du z ar che olo gii praw nej. Za uwa ży łem, że szcze gól ną po pu lar no -
ścią cie szą się te wy sta wy we Wło szech, gdzie chy ba co dru gie mia -
stecz ko po sia da tzw. wy sta wę na rzę dzi tor tur.

Zna ne mi jest Mu zeum Ka ta w Kra ko wie, ale chcia ła bym za py -
tać, czy ist nie je gdzieś na świe cie miej sce, któ re mo gli by śmy okre -
ślić mia nem mu zeum ar che olo gii praw nej? Miej sce, w któ rym
zgro ma dzo no szcze gól nie waż ny zbiór za byt ków ar che olo gicz no -
-praw nych?

Ist nie je kil ka ta kich mu ze ów, ale na szcze gól ną uwa gę za słu gu je
Mu zeum Kry mi nal ne w Ro then bur gu, mia stecz ku od da lo nym
o ok. 60 km od No rym ber gii, któ re mo że się po szczy cić bar dzo cen -
ną, ory gi nal ną ko lek cją. Zgro ma dzo no tam róż ne obiek ty, a więc nie
tyl ko te, któ re zwią za ne są z pra wem kar nym, ale przy kła do wo tak -

Nie tylko narzędzia tortur

Z prof. Andrzejem Gulczyńskim
z Wydziału Prawa i Administracji UAM,
specjalistą archeologii prawnej,
rozmawia Aleksandra Polewska
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że ko pie nie któ rych in sy gniów. Go rą co po le cam, sam by łem tam kil -
ka ra zy. Cie ka wym miej scem jest Wie ża Wię zien na i Ka tow nia
w Gdań sku. Moż na w nich zo ba czyć ma łe ce le, z któ rych każ da mia -
ła nie gdyś wła sną na zwę, a tak że wy sta wę po ka zu ją cą obiek ty zwią -
za ne z wy ko ny wa niem kar i oczy wi ście tor tur. Nie zwy kle war to ścio -
wy mi mu ze ami są te obiek ty, któ re za cho wa ły się ory gi na le, nie za -
leż nie od te go, czy peł nią na dal swą funk cję czy nie, np. ra tu sze, daw -
ne wię zie nia, ka te dry, zam ki kró lew skie al bo i ce sar skie, jak nasz po -
znań ski. Cza sem przy go to wu je się spe cjal ne wy sta wy, jak na przy -
kład w cza sie mię dzy na ro do wej kon fe ren cji, któ rą mia łem przy jem -
ność zor ga ni zo wać w Po zna niu. Przy je cha ło na nią wie lu na ukow -
ców, żar to bli wie moż na po wie dzieć, że od RPA po Da nię i od Hisz -
pa nii po Ja po nię. Kon fe ren cja po świę co na by ła ana li zie wi zu al nych
spo so bów uka zy wa nia re la cji wła dzy świec kiej i du chow nej. Z tej
oka zji w Mu zeum Ar chi die ce zjal nym przy go to wa no wy sta wę in -
sy gniów po znań skich wło da rzy – pre zy den ta i ar cy bi sku pa. Mam
na dzie ję, że uda się przy go to wać ko lej ną wy sta wę, tym ra zem in sy -
gniów po znań skich rek to rów, a mo że i dzie ka nów.

Jak to się sta ło, że za in te re so wał się pan ar che olo gią praw ną?
By łem stu den tem prof. Wi tol da Ma isla, pio nie ra pol skiej ar che -

olo gii praw nej i mo je go mi strza. Kie dy stu dio wa łem, pro fe sor pro -
wa dził wy kład z hi sto rii ustro ju pań stwa. Czy nił to w spo sób tak zaj -
mu ją cy, że ja kiś czas póź niej za pi sa łem się na je go wy kład mo no gra -
ficz ny po świę co ny ar che olo gii praw nej. W tym miej scu war to za zna -
czyć, że pro fe sor pro wa dził ten wy kład nie tyl ko ja ko pierw szy w Po -
zna niu, ale i w Pol sce. Ja ko je dy ny wów czas wy kła dow ca na wy dzia -
le ilu stro wał swo je wy kła dy prze źro cza mi. Dziś pre zen ta cje w cza sie
wy kła dów to nor ma, ale wów czas by ło to coś no wa tor skie go. Prze -
ją łem tę me to dę pro wa dze nia wy kła dów od pro fe so ra i jesz cze w la -
tach 90. sam wy świe tla łem stu den tom slaj dy. Więk szość z nich zresz -
tą ro bi łem sam i mam do dziś ma ga zyn ki z ni mi. Zna jąc tę me to dę
ja ko pierw szy na wy dzia le po pro wa dzi łem peł ny cykl wy kła do wy
przy uży ciu kom pu te ra i rzut ni ka. Wra ca jąc do stu diów – tra fi łem
na se mi na rium ma gi ster skie pro wa dzo ne przez pro fe so ra z my ślą,
by swą pra cę ma gi ster ską po świę cić pro ble ma ty ce ar che olo gicz no -
-praw nej. Mój pro mo tor od wiódł mnie jed nak od te go po my słu,
uzna jąc tę pro ble ma ty kę za zbyt trud ną dla adep ta. Zro bi łem więc
ma gi ste rium z hi sto rii ustro ju, a w cza sie pra cy nad nim wpa dłem
na trop po znań skie go zam ku ce sar skie go, któ ry za in te re so wał mnie
ja ko obiekt ar che olo gicz no -praw ny i któ ry do dziś jest przed mio tem
mo ich ba dań.

Czy fakt, że prof. Ma isel uzna wa ny jest za pio nie ra pol skiej ar -
che olo gii praw nej ozna cza, że wcze śniej ża den pol ski uczo ny nie
zaj mo wał się tą te ma ty ką?

Prof. Ma isel ja ko pierw szy za in te re so wał się ar che olo gią praw ną
w tak sze ro kim za kre sie, jed nak pod kre ślić na le ży, że praw ne za in -
te re so wa nie tą pro ble ma ty ką zdra dzał już m.in. je go mistrz, prof.
Zdzi sław Kacz mar czyk. Śla dy za in te re so wa nia obiek ta mi zwią za ny -
mi ze sta no wie niem i sto so wa niem pra wa po ja wi ły się na to miast
na dłu go przed na ro dzi na mi sa mej dys cy pli ny, a na ro dzi ła się ona
w XIX wie ku za spra wą nie miec kie go uczo ne go Kar la von Ami ry.
W Pol sce za in te re so wa nie tą pro ble ma ty ką znaj dzie my już np. u Ja -
na Dłu go sza, któ ry w po ło wie XV wie ku spo rzą dził in wen tarz sztan -
da rów krzy żac kich zdo by tych pod Grun wal dem. Moż na też wy mie -

nić Jo achi ma Le le we la, któ ry ba dał na grob ki kró lew skie. Choć ża -
den z nich nie trak to wał owej te ma ty ki ja ko głów ne go przed mio tu
swo ich ba dań, obaj pa no wie zu peł nie nie świa do mie wpi sa li się
w dzie je pol skiej ar che olo gii praw nej. Wi told Ma isel zaś wy ko rzy stał
pew ną ideę, któ ra po ja wi ła się w Niem czech i z ca łą pew no ścią był
pierw szym pol skim uczo nym, któ ry po sta wił pro blem w roz le głym
spek trum. Na pi sał ar ty kuł o ar che olo gii praw ni czej – bo tak wów -
czas jesz cze tę dzie dzi nę na zy wa no. Z cza sem spod je go pió ra wy szły
dwa po waż ne pod ręcz ni ki „Ar che olo gia praw na Pol ski” i „Ar che -
olo gia praw na Eu ro py”. Ta dru ga po zy cja zo sta ła wy da na rów nież
w Niem czech i po dziś dzień jest sztan da ro wą pu bli ka cją w nie miec -
kiej li te ra tu rze przed mio tu.

Któ re z za byt ków ar che olo gicz no -praw nych wy war ły na pa nu
naj więk sze wra że nie?

Te, któ rym po świę ci łem swo je ba da nia. Po pierw sze, wspo mnia -
ny już prze ze mnie za mek ce sar ski. Bar dzo in te re su ją ce by ło dla mnie
to, jak funk cjo no wał i jak zmie nia ło się je go prze zna cze nie. Zo stał
wznie sio ny ja ko re zy den cja wład cy pań stwa, ce sa rza, któ ry po dró -
żo wał po pań stwie, by do wo dzić swe go pa no wa nia. Ce sarz Wil helm
owo pa no wa nie pra gnął po ka zy wać rów nież w Po zna niu, a za mek
zo stał zbu do wa ny ja ko swo ista sce na pod pre zen ta cję je go wła dzy.
W 1919 ro ku bu dow la zo sta ła prze ję ta przez pań stwo pol skie i urzą -
dzo no w niej re zy den cję naj pierw dla na czel ni ka, a póź niej pre zy -
den ta Rze czy po spo li tej Pol skiej. Pre zy dent w okre sie II RP tak że na -
wią zy wał do owe go ob jaz do we go spra wo wa nia wła dzy. Miał re zy -
den cję na Wa we lu, w Wil nie, w War sza wie itd. Rów nież do po znań -
skie go zam ku przy jeż dżał ja ko do swo jej sie dzi by. W tam tym cza -
sie za mek swą re zy den cjo nal ną funk cję łą czył z tym, że był tak że sie -
dzi bą uni wer sy te tu: pierw sze pię tro na le ża ło do pre zy den ta, a znacz -
na część resz ty gma chu prze zna czo na by ła na po miesz cze nia uni -
wer sy tec kie. Dru ga woj na świa to wa to prze bu do wa nie owej re zy -
den cji na po trze by Hi tle ra, a po woj nie na po trze by władz mia sta.
In ny mi in try gu ją cy mi mnie obiek ta mi by ły prę gie rze, któ ry mi no -
ta be ne, za in te re so wał mnie rów nież prof. Ma isel. O ile jed nak mój
mistrz ba dał prę gie rze po znań skie, o ty le ja po sta no wi łem za jąć się
ich sys te ma ty ką i za cho wa niem na zie miach pol skich.. In te re so wa -
ły mnie one nie tyl ko ja ko przed mio ty sa me w so bie, ale tak że skut -
ki praw ne po sta wie nia da nej oso by pod prę gie rzem. Ka ra prę gie -
rza by ła bo wiem przede wszyst kim ka rą ho no ro wą. Na stęp ną gru -
pą za byt ków, któ re mnie za fra po wa ły, by ły in sy gnia. Ba da łem m.in.
łań cuch pre zy den ta Po zna nia i in sy gnia du chow nych, jak pa sto ra ły,
pek to ra ły i pier ście nie. Do wszyst kich wy mie nio nych obiek tów mam
du ży sen ty ment.

Czy ja ko spe cja li sta od obiek tów ar che olo gicz no -praw nych po -
sia da pan rów nież pry wat ną ko lek cję ta kich przed mio tów?

Po sia dam spo ro ta kich rze czy. Mię dzy in ny mi róż ne go ro dza ju
od zna ki, w tym łań cu chy sę dziow skie. Po za tym piu skę i bi ret, ja kich
prze stał uży wać kar dy nał Ze non Gro cho lew ski, któ ry gdy zo stał kar -
dy na łem zmie niał ko lor szat z fio le to wych na czer wo ne. Do sta łem
też piu skę od Ja na Paw ła II, w do dat ku z po świad cze niem, że by ła je -
go wła sno ścią.

Jak prze ko nać pa pie ża, by od dał nam swo ją piu skę?
Są na to spo so by! Do sta łem ją od se kre ta rza Oj ca Świę te go, ks. pra ła -

ta Mie czy sła wa Mo krzyc kie go, obec ne go ar cy bi sku pa lwow skie go.

”W ostatnich latach – zapewne na fali coraz bardziej powszechnego

zainteresowania narzędziami tortur – wyprodukowano mnóstwo 

ich kopii, które prezentowane są na rozmaitych wystawach
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Dok to ran ci – to chy ba naj bar dziej zróż ni -
co wa na gru pa na uni wer sy te cie. Po cho dzi -
cie z róż nych wy dzia łów, re pre zen tu je cie
róż ne dzie dzi ny na uki, je ste ście roz rzu ce ni
po kam pu sach w ca łym mie ście. Nie ła two
chy ba w ta kiej spo łecz no ści wy pra co wać
wspól ne zda nie.

Z po mo cą przy cho dzi nam sa ma struk tu ra.
Więk szość waż nych de cy zji, np. tych zwią za -
nych z pro gra ma mi stu diów czy sty pen dia mi,
po dej mo wa na jest na wy dzia łach lub w in sty -
tu tach, gdzie funk cjo nu ją ra dy dok to ran tów.
Or ga ny uczel nia ne, a więc uchwa ło daw czy Sej -
mik Dok to ran tów i wy ko naw czy – pre zy dium
Sej mi ku Dok to ran tów, wspie ra ją ra dy oraz bio -
rą udział w po dej mo wa nych na po zio mie
uczel ni de cy zjach. Kwe stie spor ne za tem zda -
rza ją się bar dzo rzad ko. W skład Sej mi ku
wcho dzą przed sta wi cie le wszyst kich stu diów
dok to ranc kich. Po sie dze nia Sej mi ku od by wa -
ją się 3-4 ra zy w ro ku, a więc nie jest to spe cjal -
nie ob cią ża ją ca pra ca. Na to miast pre zy dium,
wy ła nia ne spo śród człon ków Sej mi ku, spo ty -
ka się 1-2 ra zy w mie sią cu. Świa do mie przy ję -
li śmy ta kie roz wią za nie, aby zwięk szyć na szą
efek tyw ność. Wcze śniej w Uczel nia nej Ra dzie
Dok to ran tów (czy li obec nym pre zy dium) za -
sia da li przed sta wi cie le wszyst kich wy dzia łów,
a Sej mik po sia dał oko ło 50 człon ków, przez co
wie lo krot nie mie li śmy pro blem z kwo rum. Te -
raz po sta wi li śmy na oso by, któ re chcą się za an -
ga żo wać, ma ją czas na po sie dze nia i to znacz -
nie uspraw ni ło nam dzia ła nie. 

De cen tra li za cja za tem nie jest wam strasz -
na. Ja kie za da nia sta wia so bie sa mo rząd
dok to ran tów? 

Przede wszyst kim zaj mu je my się opi nio wa -
niem róż ne go ty pu do ku men tów, któ re bez -
po śred nio do ty czą dok to ran tów, a więc są to
re gu la mi ny i za sa dy sty pen dial ne, re gu la min

stu diów dok to ranc kich, wy tycz ne dla rad
pod sta wo wych jed no stek or ga ni za cyj nych
do ty czą cych kształ ce nia itd. Rów nież de cy zje
po dej mo wa ne na wy dzia łach czy w in sty tu -
tach czę sto są kon sul to wa ne z człon ka mi pre -
zy dium. Po nad to, bie rze my ak tyw ny udział
we wszyst kich zmia nach, któ re za cho dzą
na uni wer sy te cie. Je ste śmy obec nie w ko mi -
sjach i ra dach po wo ły wa nych przez rek to ra,
ma my przed sta wi cie la w Se na cie, zo sta li śmy
rów nież włą cze ni do prac nad no we li za cją sta -
tu tu uni wer sy te tu; tych ak tyw no ści jest na -
praw dę du żo. Na UAM dok to ran ci trak to wa -
ni są ja ko jed ni z in te re sa riu szy we wnętrz -
nych, ma ją pra wo gło su – co jed nak nie jest
po wszech ne, jak do no szą nam na si ko le dzy
z in nych uczel ni. 

Czy dok to ran ci ma ją jesz cze czas na dzia -
łal ność sa mo rzą do wą? Py tam o to, po nie -
waż wy da je mi się, że w cią gu ostat nich lat
bar dzo zmie nił się wi ze ru nek dok to ran ta.
Dzi siaj, bar dziej niż daw niej, jest to oso ba
bar dzo ak tyw nie dzia ła ją ca w na uce: pro jek -
ty, kon fe ren cje, ba da nia na uko we… 

Tak, to praw da, ewi dent nie wi dać, że od kie -
dy po ja wi ły do dat ko we moż li wo ści gran to we,
to ak tyw ność spo łecz na dok to ran tów spa dła.
To był zresz tą je den z przy czyn ków do re or ga -
ni za cji na szych struk tur. Z dru giej stro ny wia -
do mo jed nak, że nie wszy scy dok to ran ci po zo -
sta ną na uczel ni, a pra ca w sa mo rzą dzie da je
moż li wość roz wi ja nia do dat ko wych umie jęt -
no ści, po zy ski wa nia pew nych kom pe ten cji,
któ re mo gą się przy dać w przy szłej pra cy za -
wo do wej. Jed nak ta ka ten den cja jest wy raź -
nie za uwa żal na, dok to ran ci co raz ak tyw niej
zaj mu ją się na uką.

A czy w ta kim ra zie na po trze by tej roz -
mo wy uda ło by się zbu do wać ob raz dok to -
ran ta? Kim on dzi siaj jest?

Dok to rant jest oso bą na po gra ni czu po mię -
dzy stu den tem a mło dym pra cow ni kiem na -
uki. W chwi li obec nej trwa ją na ten te mat
oży wio ne dys ku sje. Bo w sen sie for mal nym
dok to rant nie jest ani stu den tem, ani pra cow -
ni kiem. Co cie ka we, więk szość spo łecz no ści
aka de mic kiej, w tym sa mych dok to ran tów,
nie jest świa do ma te go sta nu rze czy. Pro szę
zwró cić uwa gę – mó wi się „stu den ci stu diów
dok to ranc kich” lub „stu den ci III stop -
nia” – a jest to sfor mu ło wa nie wpro wa dza ją -
ce w błąd. Dok to rant jest uczest ni kiem stu -
diów dok to ranc kich, ale nie jest ani stu den -
tem, ani pra cow ni kiem. Te kwe stie są obec nie
dys ku to wa ne z pa nią mi ni ster Da rią Li piń -
ską -Na łęcz. Bra łem w nich udział ja ko czło -
nek za rzą du Kra jo wej Re pre zen ta cji Dok to -
ran tów. Na jed nym z ostat nich spo tkań pa ni
mi ni ster przed sta wi ła nam dwie moż li we pro -
po zy cje roz wią za nia te go pro ble mu. Pierw sza
za kła da uma so wie nie stu diów dok to ranc kich,
był by to ko lej ny etap stu diów wyż -
szych – wów czas dok to rant miał by sta tus ta -
ki, jak stu dent. Dru ga opcja za kła da, że dok -
to rant był by mło dym pra cow ni kiem na uki,
bę dą cym w sto sun ku pra cy z uczel nią lub jed -
nost ką na uko wą. Zde cy do wa nie opo wie dzie -
li śmy się za tym dru gim roz wią za niem. Mo -
im zda niem na le ży na po wrót nadać tym stu -
diom eli tar ny cha rak ter. 

Ale czy to nie jest sprzecz ne z przy ję tym
przez uczel nie trój stop nio wym mo de lem
stu diów?

Nie do koń ca! My sta wia my ak cent na eli -
tar ność, chcie li by śmy, aby stu dia dok to ranc -
kie przede wszyst kim wspie ra ły mło dych lu -
dzi na po cząt ku ka rie ry na uko wej. Zresz tą to
roz wią za nie, któ re pod su nę ła nam pa ni mi ni -
ster, mo im zda niem za kła da wy dzie le nie
dwóch mo de li: pierw szy stu diów aka de mic -

Rzecz idzie o ja kość, nie o ilość

Z Marcinem Dokowiczem,
przewodniczącym Poznańskiego
Porozumienia Doktorantów, 
rozmawia Magda Ziółek
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kich – czy li po dob ny do obec ne go – ale
mniej ega li tar ny, i dru gi za ma wia ny – gdzie
dok to ran ci re kru to wa ni by li by pod kon kret -
ny grant lub pod za po trze bo wa nie prze my -
słu. To w kon se kwen cji do pro wa dzi ło by
do zmniej sze nia licz by dok to ran tów, by ło by
ich do kład nie ty lu, ile po trze bu je pol ska na -
uka i ilu jest w sta nie wchło nąć prze mysł.
Obec nie pol skie uczel nie pro du ku ją dok to -
ran tów, któ rzy po ukoń cze niu stu diów nie
wie dzą, co ma ją da lej ro bić. Nie rzad ko mu -
szą ukry wać sto pień dok to ra, po nie waż
trud niej jest im zna leźć pra cę. Błę dem jest
kształ ce nie rzesz dok to ran tów, któ rych nikt
nie po trze bu je – to są źle wy da ne środ ki
z bu dże tu pań stwa. Od po wie dzią na po trze -
by osób chcą cych re ali zo wać stu dia dok to -
ranc kie tyl ko dla wła snej po trze by roz wo ju
i nie my ślą cych o zwią za niu swo jej przy szło -
ści z na uką po win ny być nie sta cjo nar ne stu -
dia dok to ranc kie. Po dej rze wam jed nak, że
roz wią za nia, o któ rych mó wię, nie są wie lu
in sty tu cjom na rę kę. Uczel nia na kształ ce nie
dok to ran ta bez sty pen dium do sta je z bu dże -
tu pań stwa trzy ra zy ty le, co na stu den ta.
Na dok to ran ta ze sty pen dium – pięć ra zy ty -
le. Przy czym ta ki dok to rant po pro wa dzi za -
ję cia ze stu den ta mi, po mo że w pro wa dze niu
ba dań – ra chu nek jest pro sty. Nam nie po -
do ba się, że ilość środ ków pły ną cych z mi -
ni ster stwa nie prze kła da się na ja kość stu -
diów. Na wia sem mó wiąc, li czy my na zmia -
nę al go ryt mu mi ni ste rial ne go.

Ja kich dzia łań ze stro ny uczel ni ocze ki -
wa li by dok to ran ci?

Obec nie, na pro gu de cen tra li za cji li czy my,
że nie zmniej szy się licz ba sty pen diów dok -
to ranc kich. W chwi li obec nej sty pen dium
wy no si śred nio 1500 zł, ale te kwo ty mo gą
być róż ne na po szcze gól nych wy dzia łach. To
za le ży przede wszyst kim od po li ty ki ka dro -
wej wy dzia łu. Za le ży nam, aby utrzy mać sta -
tus quo, aby licz ba sty pen diów nie spa da ła,
a naj le piej aby ro sła. Wi dzi my, że zde cy do -
wa nie brak sty pen dium wią że się z bra kiem
efek tyw no ści. W mo men cie, kie dy dok to ran -
tom nie przy zna je się sty pen dium, de fac to
zmu sza się ich do pod ję cia pra cy za rob ko -
wej – co nie wąt pli wie wpły wa na ak tyw ność
na uko wą.

Sły sza łam opi nie, że dzi siaj wszyst ko za -
le ży od sa me go dok to ran ta. Stu dia dok to -
ranc kie są cza sem wie lu moż li wo ści i nie
mó wi my tu tyl ko o pro jek tach – bo te fak -
tycz nie nie za wsze są do stęp ne dla wszyst -
kich, ale są jesz cze do dat ko we sty pen dia
z mi ni ster stwa, fun da cji… 

Nie każ dy dok to rant ma do stęp do pro -
jek tów na uko wych – to za le ży od pro mo to -
ra czy gru py ba daw czej oraz ofe ro wa ne go
dok to ran to wi wspar cia me ry to rycz ne go.
Dok to rant mo że mieć ja kąś wi zję swo jej
pra cy na uko wej, ale nie za wsze po tra fi to

sprze dać. Zresz tą nie każ dy pro jekt mo że też
li czyć na fi nan so wa nie. Z dru giej stro ny jest
praw dą, że po ja wi ło się wie le moż li wo ści.
Ko niecz ne są jed nak dzia ła nia ze stro ny sa -
me go mi ni ster stwa, bo za wo dzi sys tem.
Obec nie w śro do wi sku jest zbyt du że na sta -
wie nie na udział w kon fe ren cjach i pu bli ko -
wa nie w kiep skich cza so pi smach. Nie li czy
się ja kość, a ilość osią gnięć na uko wych. Po -
wsta ją na wet spe cjal nie de dy ko wa ne dok -
to ran tom cza so pi sma, w któ rych ar ty ku ły
nie pod le ga ją rze tel nym re cen zjom na uko -
wym, a dok to ran ci pi szą do nich ar ty ku ły,
któ re w po waż nym pe rio dy ku na uko wym
ni gdy by się nie zna la zły. A wszyst ko to
po to, aby mieć wyż szą po zy cję w ran kin -
gach sty pen dial nych, a da lej mieć za co żyć.
Na le ży rów nież ukró cić tu ry sty kę kon fe ren -
cyj ną, bo prze cież wia do mo, ze je śli dok to -
rant w cią gu jed ne go ro ku weź mie udział
w po nad 10 kon fe ren cjach – a o ta kich przy -
pad kach sły sza łem – to praw do po dob nie al -
bo jeź dzi z tym sa mym ma te ria łem – co jest
nie etycz ne, al bo nie pro wa dzi w ogó le ba -
dań. To trze ba zmie nić! Ale w tym wy pad -
ku zmia na jest pro ce sem. Te go nie da się
zmie nić z ro ku na rok. Wie rzę, że z cza sem
te kwe stie zo sta ną wy eli mi no wa ne. Już dzi -
siaj nie któ re wy dzia ły za uwa ży ły ten pro -
blem. W mo jej opi nii dok to ran ci przede
wszyst kim po win ni zaj mo wać się pro wa -
dze niem ba dań na uko wych. Kon fe ren cje
da ją du żo ko rzy ści, ale trze ba zna leźć
umiar. I oczy wi ście trze ba pu bli ko wać w do -
brych cza so pi smach, tu cho dzi o ja kość, nie
o ilość.

Ja kie zmia ny są jesz cze po trzeb ne? 
Przede wszyst kim trze ba zmie nić wie le

w za kre sie kształ ce nia. Do brym po my słem
był by roz wój za jęć ogól no uni wer sy tec kich.
Wy dzie le nie czę ści wspól nej i wy dzia ło wej.
Cześć wy dzia ło wa – to kon sul ta cje na uko -
we, se mi na ria itd. czy li dzia ła nia ukie run -
ko wa ne na da ną dys cy pli nę na uko wą.
Część wspól ną sta no wi ły by warsz ta ty da ją -
ce umie jęt no ści i kom pe ten cje. Zde cy do -
wa nie na le ży zre zy gno wać z for my wy kła -
do wej na tym eta pie kształ ce nia. W mo jej
opi nii dok to ran tów trze ba na le ży cie przy -
go to wać do pra cy na uczy cie la aka de mic -
kie go ucząc ich, jak pro wa dzić za ję cia, jak
po zy ski wać środ ki na pro wa dze nie ba dań,
jak za rzą dzać pro jek tem na uko wym, pre -
zen to wać wy ni ki ba dań, pi sać pu bli ka cje,
ko mer cja li zo wać wy ni ki prac ba daw czych
itd. Każ dy dok to rant po wi nien uzy skać po -
dob ny za kres kom pe ten cji i umie jęt no ści,
nie za leż nie czy pro wa dzi stu dia hu ma ni -
stycz ne, czy eks pe ry men tal ne. Wiem, dzia -
ła nia ta kie są bar dzo kosz tow ne, ale roz wią -
za niem mo gło by być po zy ska nie gran tu
w ra mach pro gra mu ope ra cyj ne go Wie dza
Edu ka cja Roz wój.

Go ściem Pra cow ni Py tań Gra nicz nych
UAM by ła w li sto pa dzie dr Ba kh ta Ab del -
hay z Uni wer sy te tu im. Ab del ha mi da Ibn
Ba di sa w Mo sta ga nem w Al gie rii. Jej wi -
zy ta od by ła się w ra mach współ pra cy
mię dzy UAM i uni wer sy te tem w Mo sta -
ga nem. Umo wa o współ pra cy zo sta ła
pod pi sa na w lip cu mi nio ne go ro ku. 

Dr Ba kh ta Ab del hay jest lin gwist ką, zaj -
mu je się pro ble ma ty ką gen de ro wą, pra wa -
mi ko biet oraz kwe stią prze mo cy wo bec ko -
biet w Al gie rii. Jest za ło ży ciel ką pierw sze -
go al gier skie go pro gra mu stu diów gen der
na uni wer sy te cie w Mo sta ga nem. Stu dia te
cie szą się wiel ką po pu lar no ścią. W ubie głym
ro ku zgło si ło się 200 kan dy da tów, a pra ce
dok tor skie przy go to wu je kil ka na ścio ro słu -
cha czy, któ rzy zaj mu ją się m.in. sy tu acją ko -
biet na ryn ku pra cy, ka rie rą ko biet na wy so -
kich sta no wi skach w po li cji, nie rów nym
dzie dzi cze niem ko biet i męż czyzn, sta tu sem
ko biet i męż czyzn w pra wie al gier skim, ro -
lą ko biet w tra dy cjach ber ber skich. 

Dr Ab del hay wy gło si ła dwa wy kła dy:
o sy tu acji ko biet al gier skich w świe tle pra -
wa i w re al nym ży ciu oraz o tre ściach pod -
ręcz ni ko wych z per spek ty wy gen der. W dys -
ku sji uczest ni cy zwra ca li uwa gę na po dob -
ne wy zwa nia, ja kie sto ją przed ba da nia mi
gen de ro wy mi w Pol sce i Al gie rii. Pod czas
spo tka nia z dy rek cją In sty tu tu Ję zy ko znaw -
stwa UAM dr Ab del hay omó wi ła moż li wo -
ści współ pra cy na uko wej. By ła rów nież go -
ściem Ka te dry Ara bi sty ki UAM, gdzie mia -
ła oka zję po znać mię dzy na ro do wy ze spół
zaj mu ją cy się ba da nia mi ara bi stycz ny mi
na na szym uni wer sy te cie. Wi zy ta dr Ab del -
hay zo sta ła zor ga ni zo wa na przez dr Mo ni -
kę Bo ba ko z Pra cow ni Py tań Gra nicz nych
UAM, któ ra od kil ku lat współ pra cu je z uni -
wer sy te tem w Mo sta ga nem, pro wa dząc se -
mi na ria dla słu cha czy pro gra mu dok tor skie -
go gen der stu dies. Mo ni ka Bo ba ko

Stu dia gen der 
z Al gie rii na UAM
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Nie. Upar ci dok to ran ci wra ca ją do kra ju i przy go to wu ją swo ją
pro po zy cję opro gra mo wa nia. Tym ra zem w Ano to są pod tak
du żym wra że niem, że prze ka zu ją po znań skim in for ma ty kom

dłu go pis i po zwa la ją na opra co wy wa nie so ftwa re’u. Już po na pi sa niu
wstęp nych al go ryt mów Ano to wy cho dzi z pro po zy cją współ pra cy.
W ten spo sób po wsta je fir ma start -up IC So lu tions dzia ła ją ca w ra mach
Po znań skie go Par ku Na uko wo -Tech no lo gicz nym Fun da cji UAM.
W cią gu ko lej nych 6 mie się cy in for ma ty cy bu du ją apli ka cję, a na stęp -
nie ją do pra co wu ją. Pierw sze te sty od by wa ją się na wy dzia le, pi szą je
stu den ci ma te ma ty ki i in for ma ty ki …

Jest 2012 rok. W ra mach po znań skiej edy cji TEDx (cy klicz ne wy -
kła dy pro mu ją ce in no wa cyj ność) dr Ra fał Wit kow ski pro wa dzi pre -
zen ta cję „Rę ka -oko -mózg, czy li po co nam dłu go pi sy”. Na sa li za ję te
są wszyst kie krze sła. Czy rów nież Pań stwo uwa ża cie, że już nie dłu go
dłu go pi sy odej dą do la mu sa, a umie jęt ność pi sa nia sta nie się przy wi -
le jem lu dzi star szych? – py ta zgro ma dzo nych Wit kow ski – Po sta ram
się udo wod nić, że nie jest to ta kie oczy wi ste.

Dłu go pis wy glą da nor mal nie, jest mo że nie co grub szy od zwy kłe -
go Bi ca. Ale na tym ko niec po do bieństw. IC Pen wy po sa żo ny jest w mi -
nia tu ro wą ka mer kę CCD, któ ra re je stru je każ dy ruch urzą dze nia. Jej
dzia ła nie opar te jest na sczy ty wa niu mi nia tu ro wych ko dów, znaj du -
ją cych się na kart ce pa pie ru. Są to ty sią ce ma leń kich kro pe czek, któ -
re moż na wy dru ko wać na zwy kłej dru kar ce la se ro wej. Na stro nie są
one usta wio ne w róż nych kon fi gu ra cjach, dzię ki cze mu dłu go pis po -
tra fi okre ślić, gdzie, w ja kim miej scu, ja kie ru chy zo sta ły wy ko na ne.
Uni ka to we opro gra mo wa nie, któ re opra co wa li uni wer sy tec cy in for -
ma ty cy po zwa la wszyst kie te in for ma cje prze ło żyć na zna ki, a te na wy -
ra zy i zda nia. 

Ko rzy sta nie z te go dłu go pi su nie przed sta wia żad nych trud no ści.
Wy star czy wziąć go do rę ki i po pro stu pi sać. Szko le nie z „za awan -
so wa nych tech no lo gii” prze cho dzę w trak cie roz mo wy z dr. Wit kow -
skim. Do wy peł nie nia do sta ję an kie tę me dycz ną. Tro chę nie wie rzę
w moż li wo ści te go urzą dze nia. W na głów ku umyśl nie gry zmo lę imię
i na zwi sko oraz ad res re dak cji, da lej za zna czam od po wie dzi na py ta -

Cza ro dziej ski dłu go pis 

W 2009 roku w głowach

dwóch doktorantów, Rafała

Witkowskiego oraz Krzysztofa

Krzywdzińskiego z Wydziału

Matematyki i Informatyki UAM,

pojawia się pomysł na ciekawe

rozwiązanie technologiczne. 

Ze swoim rozwiązaniem

zgłaszają się do szwedzkiej firmy

Anoto Group AB, właściciela

patentu na elektroniczny

długopis. Początkowo Szwedzi

nie są zainteresowani

współpracą z nikomu

nieznanymi studentami z Polski.

Czy to koniec historii?
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nia. Po za koń cze niu an kie ty dłu go pis lą du je w spe cjal nej sta cji do ku ją cej
(ist nie je też moż li wość pod pię cia go pod port USB, oraz trans mi sja da -
nych przez Blu eto oth) i w cią gu za le d wie kil ku se kund na ekra nie kom -
pu te ra po ja wia ją się da ne: „skan” do ku men tu oraz in for ma cje, któ re za -
pi sa łam w an kie cie wraz z do kład nym cza sem je go po wsta nia. Dłu go -
pis po ra dził so bie na wet z trud nym cha rak te rem mo je go pi sma. 

Jed ną z pierw szych umie jęt no ści, któ rą w wy ni ku roz wo ju na by wa
dziec ko, jest umie jęt ność chwy ta nia. Naj pierw uważ nie ob ser wu je ono
przed miot, a na stęp nie prze ko nu je się, że mo że go do tknąć. Na stęp nym
nie zwy kle waż nym eta pem jest ry so wa nie, wów czas bar dzo moc no roz -
wi ja ją się po łą cze nia ner wo we zwią za ne z ko re la cją po mię dzy okiem, rę -
ką a mó zgiem. We dług na ukow ców dzie ci, któ re nie ry so wa ły, ma ją ogra -
ni czo ne umie jęt no ści ma nu al ne. W do ro słym ży ciu trud ność spra wia ją
im pro ste czyn no ści np. z wkrę ce nie śrub ki czy na wle cze nie igły. Co za -
tem sta nie się, je śli w szko łach za stą pi my ze szy ty lap to pa mi? 

Wła śnie o in tu icyj no ści te go urzą dze nia i pro sto cie je go ob słu gi roz -
ma wia my naj dłu żej. To, zda niem au to rów opro gra mo wa nia, je go naj -
więk sza za le ta. Bo mi mo, że ży je my w epo ce po wszech nej cy fry za cji i do -
mi na cji sprzę tu elek tro nicz ne go, to jed nak na dal ist nie ją ni sze, gdzie kart -
ka i dłu go pis są trud ne do za stą pie nia. Da ne za pi sa ne tym dłu go pi sem
moż na prze two rzyć w cią gu kil ku se kund na plik tek sto wy, ar kusz Exce -
la, a tak że opra co wać in for ma cje ze bra ne w ra mach an kie ty. Po za tym
do dys po zy cji ma my też ca ły sze reg me ta da nych za pi sa nych w mo men -
cie prze twa rza nia do ku men tu, a więc m.in. da tę je go po wsta nia. To tak,
jak by śmy oży wia li pa pier – mó wi Wit kow ski. 

Elek tro nicz ny dłu go pis po zwa la z jed nej stro ny skró cić czas wie lu for -
mal no ści zwią za nych z wa li da cją da nych i ich di gi ta li za cją, a z dru giej ko -
rzy sta nie z nie go jest tak zwy czaj ne, że mo gą go użyć oso by, któ re na co
dzień nie ma ją kon tak tu z kom pu te rem ani In ter ne tem. Dla nich ko niecz -
ność ko rzy sta nia ze sprzę tu elek tro nicz ne go czę sto sta no wi pew ne ogra -
ni cze nie, a cza sem wręcz ele ment wy klu cze nia spo łecz ne go. O ta kim zda -
rze niu w sta cji krwio daw stwa w Ka to wi cach opo wia da dr Wit kow ski. To
oczy wi ste, że wy peł nia się tam wie le an kiet, któ re na stęp nie są prze pi sy wa -
ne, dru ko wa ne, uzu peł nia ne itd. Aby uspraw nić dzia ła nie sta cji za ku pio -
no kom pu te ry i po pro szo no krwio daw ców o elek tro nicz ne wy peł nia ne do -
ku men tów. Bar dzo szyb ko za uwa żo no jed nak, że w tej wła śnie sta cji spa -
da licz ba osób od da ją cych krew. Oka za ło się, że prze cięt ny krwio daw ca
w Ka to wi cach to gór nik w śred nim wie ku, któ ry z me diów elek tro nicz -
nych ko rzy sta spo ra dycz nie. 

O tech no lo gii wy ko rzy sta nej w elek tro nicz nym dłu go pi sie zro bi ło się
gło śno w kon tek ście wy bo rów sa mo rzą do wych w li sto pa dzie ubie głe go
ro ku. Ca ła Pol ska cze ka ła wów czas na wy ni ki, a te cią gle nie by ły pew -
ne, po ja wi ły się też gło sy pod wa ża ją ce ich wia ry god ność. Dr Wit kow ski
na an te nie Ra dia Mer ku ry prze ko ny wał słu cha czy, że naj lep szym roz wią -
za niem by ło by wy ko rzy sta nie tech no lo gii IC Pe na. Rzecz roz bi ja się o je -
dy nie o men tal ność – mó wił – Urzą dze nie to umoż li wia pra wie na tych -
mia sto we prze li cze nie gło sów, a jed no cze śnie sys tem, w opar ciu o któ ry dzia -
ła ten dłu go pis, gwa ran tu je ich rze tel ność, gdyż każ dy głos jest osa dzo ny
w cza sie i nie ma moż li wo ści wpro wa dza nia ja kich kol wiek zmian po za -
koń cze niu gło so wa nia.

Na tym oczy wi ście nie ko niec. Po ten cjal ne za sto so wa nie te go urzą dze -
nia, jak mó wią uni wer sy tec cy in for ma ty cy, ogra ni czo ne jest je dy nie na -
szą wy obraź nią. W służ bie zdro wia, zwłasz cza w przy go to wy wa niu do -
ku men ta cji me dycz nej, w któ rej nie zbęd ny jest pod pis pa cjen ta i gdzie
zna cze nia ma da ta je go zło że nia (np. w przy pad ku zgo dy na ope ra cję);
na ryn ku usług fi nan so wych, a więc przy po li sach ubez pie cze nio wych,
umo wach kre dy to wych. Oczy wi stym ob sza rem za sto so wań są też ba -
da nia opi nii pu blicz nej, gdzie moż na we ry fi ko wać au ten tycz ność ze -
bra nych da nych i pra wie na tych miast opra co wy wać wy ni ki. Hi sto ria
in for ma ty ków z UAM po ka zu je, że po łą cze nie sfe ry biz ne so wej i na uko -
wej jest moż li we. Tym, co po ma ga w biz ne sie – mó wi dr Ra fał Wit kow -
ski – to zde cy do wa nie kon tak ty. Je że li za czło wie kiem stoi uczel nia, to
sta je się on bar dziej wia ry god ny dla firm, or ga ni za cji i in sty tu cji. W mo im
od czu ciu to wspar cie nie za wsze jest ta kie oczy wi ste. mz

Lin gwi ści opo wia da ją dzie ciom, dla cze go war to uczyć
się ję zy ków ob cych.

Dnia 3 grud nia od by ło się ko lej ne spo tka nie Ko lo ro we go
Uni wer sy te tu, któ re go stu den ta mi są dzie ci szkół pod sta wo -
wych. Wy kład gru dnio wy zo stał prze pro wa dzo ny przez pra -
cow ni ków In sty tu tu Lin gwi sty ki Sto so wa nej.

Jed nak naj więk szy mi gwiaz da mi te go wy stą pie nia by li na si
stu den ci III ro ku spe cja li za cji glot to dy dak tycz nej. W pro jek -
cie uczest ni czy li: Mag da Cho da now ska, Pau li na Frąc ko wiak,
Agniesz ka Ka rol czuk, Li dia Mar kie wicz, Na ta lia Ma tu szew ska,
Alek san dra Pu tow ska, Mar ty na Sa la mon, Mal wi na Si tek, Jo an -
na Sto dol ska oraz Ma te usz Prus. 

Ja kie ce le chcie li śmy zre ali zo wać po przez na sze spo tka nie?
Przede wszyst kim za le ża ło nam na tym, by wzbu dzić świa do -
mość ję zy ko wą dzie ci i po ka zać im, że war to po zna wać ję zy ki
ob ce. Spo tka nie roz po czę ło się od wza jem ne go za po zna nia.
Pod cho dzi li śmy do dzie ci i przed sta wia li śmy się w ję zy kach,
któ re zna my. Dzie ci przed sta wia ły się w ję zy ku an giel skim. By -
ły przy tym bar dzo dum ne. Dzię ki scen kom ode gra nym przez
na sze stu dent ki (ro la bab ci, cio ci, ma my, na uczy cie la i uczniów
w szko le) ma li stu den ci do wie dzie li się, że ist nie ją dwie dro gi
po zna wa nia ję zy ków: na tu ral na akwi zy cja oraz ucze nie ste ro -
wa ne (szkol ne), a dzię ki mi strzow skiej cho re ogra fii pio sen ki
„Die Af fen ra sen durch den Wald” dzie ci mo gły so bie uświa do -
mić, że po sia da ją już pew ną wie dzę ję zy ko wą oraz umie jęt ność
od czy ty wa nia tre ści z kon tek stu. Spo tka nie za koń czy ło się ję -
zy ko wym „misz ma szem”: pięk ne pol skie tan cer ki za tań czy ły
hisz pań ski ta niec Fla men co śpie wa jąc jed no cze śnie pio sen kę
po nie miec ku, bo prze cież ten nasz świat jest splo tem ję zy ków,
kul tur, lu dzi…. 

Powy kła dzie dzie ci otrzy ma ły upo min ki oraz za kład ki doksią -
żek przed sta wia ją ce kró licz ka, so wę i pie ska. Zwie rząt ka za chę -
ca ły dzie ci do na uki ję zy ków ob cych sło wa mi „Lu bię uczyć się ję -
zy ków ob cych”, „Wiem du żo o świe cie, bo uczę się ję zy ków ob -
cych” oraz „Chcę po zna wać świat, dla te go uczę się ję zy ków ob -
cych”. Ilu stra cje wy ko na ła An ge li na Go rą ca, ab sol went ka Uni -
wer sy te tu Ar ty stycz ne go w Po zna niu.

Mał go rza ta Bie lic ka, Nad ja Zu zok 
i Ga brie la Go rą ca -Saw czyk

Mów ko lo ro wo 
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Mó wi się, że ko lek cjo nu je pan Ko per ni ki. To już czwar ta ta ka na -
gro da na Mię dzy na ro do wym Fe sti wa lu Fil mów i Pod ca stów Edu -
ka cyj nych EDUKINO w War sza wie, o ile do brze po li czy łam…

Nie skrom nie po wiem, że sta ło się to na szą tra dy cją. W kon kur -
sie udział bie rze my od dru giej edy cji i do tej po ry nie zda rzy ło się,
aby śmy nie przy wieź li na gro dy. W tym ro ku na gro dzo ny zo stał film
z cy klu „Wy bit ne po sta cie uni wer sy te tu” pt. „Po wro ty” w re ży se rii
An ny Koch no wicz, przed sta wia ją cy syl wet kę zna ko mi te go kom po -
zy to ra mu zy ki fil mo wej, zdo byw cy Oska ra, ab sol wen ta UAM, Ja -
na A. P. Kacz mar ka. Był to film en tu zja stycz nie przy ję ty przez wi -
dzów i ju ry, mi mo że kon kurs ma cha rak ter otwar ty i bio rą w nim
udział za rów no pro fe sjo nal ne stu dia fil mo we, jak i aka de mic kie. Na -
sze stu dio nie zmien nie zdo by wa na gro dy; wła ści wie mo gę po wie -
dzieć, że każ dy z za pre zen to wa nych tam fil mów ja koś się o nią otarł.
Za wsze do brze przyj mo wa ny był cykl uni wer sy tec kich wy kła dów te -
le wi zyj nych „Ar cy dzie ła, ar cy my śli…”. W te go rocz nej edy cji fe sti -
wa lu wy róż nio ny przez ju ry zo stał wy kład prof. Woj cie cha Li poń -
ski go, po świę co ny idei olim pi zmu i za sa dach fa ir play. 

EDUKINO jest je dy nym tej ran gi kon kur sem fil mów po pu lar -
no nau ko wych? 

W tej chwi li tak. Na fe sti wa lu chcą się po ka zać wszy scy, któ rzy
w dzie dzi nie edu ka cji ma ją coś do po wie dze nia. Dla te go kon kurs
pęcz nie je o no we ka te go rie, roz sze rza się też spek trum za in te re so -
wań fil mow ców. Trud no, aby film o te ma ty ce np. al ko ho li zmu wśród
mło dzie ży kon ku ro wał z fil mem hi sto rycz nym. Kwe stia bu dże tu
rów nież jest ele men tem spor nym, zwłasz cza je śli do kon kur su włą -
cza się ta ki po ten tat jak Te le wi zja Pol ska. Do ku ment, któ ry za pre -
zen to wa li o Eu ge niu szu Bo do w re ży se rii iko ny te le wi zji – Sta ni -
sła wa Ja nic kie go jest na praw dę zna ko mi ty. Na wet z ta ki mi pro duk -
cja mi na sze stu dio sta ra się tak że kon ku ro wać, dys po nu jąc na praw -
dę bar dzo skrom ny mi środ ka mi. 

Ale sta tu et ki Zło tych Ko per ni ków, sto ją ce tam na pa ra pe cie,
świad czą o tym, że ro bi to sku tecz nie.

Bar dzo lu bię pa trzeć, jak lu dzie re agu ją na na sze fil my. To jest
dla mnie naj więk sza sa tys fak cja. Sta ra my się trak to wać po waż nie
na sze go od bior cę. Stu dio bu do wa li śmy prze szło 15 lat. I ni gdy nie
by ła to dzia łal ność ama tor ska. Pro szę so bie wy obra zić, że ani ra -
zu przez wie lo let ni okres na szej dzia łal no ści nie spóź ni li śmy się
z pro gra mem na emi sję, a re ali zu je my 5 cy klicz nych pro gra mów:
ma ga zyn aka de mic ki „Z ży cia uni wer sy te tu”, wy kła dy uni wer sy -

tec kie „Ar cy dzie ła, ar cy my śli…”, fil my z cy klu „Wy bit ne po sta cie
uni wer sy te tu”, cykl „Z fil mo te ki UAM” oraz nasz naj now szy pro -
gram „De ba ty na te mat”. Mam zna ko mi ty ze spół współ pra cow -
ni ków, to są spe cja li ści w swo ich dzie dzi nach: mon ta ży ści fil mo wi,
dźwię kow cy, in for ma ty cy, gra fi cy, spe cja li ści od ani ma cji, ope ra -
to rzy ka mer, or ga ni za to rzy pro duk cji itp. Sta ra my się suk ce syw nie
w mia rę skrom nych moż li wo ści in we sto wać w sprzęt fil mo wy, któ -
ry cią gle wy ma ga uzu peł nie nia i ser wi so wa nia, no we go opro gra -
mo wa nia itp. W tej chwi li na sze pro gra my re ali zu je my w ja ko ści
HD, dys po nu je my naj wyż szej ja ko ści sprzę tem do post pro du cji ob -
ra zu i dźwię ku. Dys po nu je my tak że tzw. prze no śnym „wo zem
trans mi syj nym”, któ ry po zwa la na re ali za cję za pi sów fil mo wych
waż nych wy da rzeń uni wer sy tec kich oraz bez po śred nich trans -
mi sji uro czy sto ści do In ter ne tu. Li czy się rów nież ja kość na szych
pro duk cji, ich do pra co wa nie – na co nie ma ją cza su np. pro du cen -
ci in nych te le wi zji, gdzie li czy się czas. 

Za trzy maj my się na chwi lę przy ze spo le.
USF ma sta ły, ośmio oso bo wy ze spół. To są, jak wspo mi na łem, oso -

by zaj mu ją ce się przy go to wa niem ob ra zu i dźwię ku, je go post pro -
duk cją. Współ pra cu je my tak że z oso ba mi spo za stu dia: dzien ni ka -
rza mi, re ali za to ra mi fil mo wy mi i te le wi zyj ny mi, ope ra to ra mi, lek -
to ra mi, kom po zy to ra mi mu zy ki. Ten ze spół jest w sta łej go to wo -
ści. Szu kam no wych te ma tów, opra co wu ję sce na riusz, czu wam me -
ry to rycz nie nad tre ścią pro gra mu, cza sa mi uczest ni czę przy re ali za -
cji na gra nia. Ca ła sztu ka po le ga na tym, aby wy szu kać te na praw dę
in te re su ją ce dla wi dza i przed sta wić je w przy stęp ny spo sób. Mu si -
my pa mię tać, że na szą nad rzęd ną mi sją jest pro mo cja na uki i uczel -
ni. Sta ra my się tak że re ali zo wać to, co ma do speł nie nia każ dy uni -
wer sy tet – po pu la ry za cję na uki. Na an te nie Te le wi zji WTK oraz
in nych sta cji te le wi zyj nych (TVP Re gio nal na, TVP Po lo nia, TYP
Kul tu ra) oglą da ją nas lu dzie, któ rzy na co dzień nie ma ją kon tak tu
z uni wer sy te tem, cza sem na wet ni gdy na nim nie by li, ale to nie zna -
czy, że nie in te re su ją ich ba da nia na Ostro wie Tum skim, któ re pro -
wa dzi prof. Han na Kóčka -Krenz, al bo od kry cia che mi ków czy bio -
lo gów. Uni wer sy tet jest ko pal nią te ma tów, ale trze ba je od po wied -
nio eks plo ato wać. Ma te riał mu si być wy wa żo ny, sto no wa ny, po ka -
zu ją cy moc ne stro ny uni wer sy te tu. 

Moc ne stro ny uni wer sy te tu od pra wie 300 od cin ków po ka zu -
je ma ga zyn aka de mic ki. To, zda je się, naj star szy pro gram przy -
go to wy wa ny przez USF?

Za na mi 300 od cin ków 

Z dr. Stefanem Habryło,
kierownikiem
Uniwersyteckiego Studia
Filmowego UAM,
rozmawia Magda Ziółek
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28 stycz nia świę to wać bę dzie my 300. wy da nie ma ga zy nu aka de mic -
kie go. Je ste śmy już prze szło 15 lat na an te nie te le wi zyj nej i In ter ne to -
wej – nie wie le jest chy ba ta kich pro gra mów. Gdy by tych 300 pro gra -
mów oglą dać bez prze rwy, to nie star czy ło by kil ku dni – przy za ło że -
niu, że oglą da ło by się 24 go dzi ny na do bę. A jesz cze ma my w ar chi wum
kil ka set go dzin ma te ria łów fil mo wych, któ re nie we szły do pro gra mu.
To jest zna ko mi cie udo ku men to wa ny okres dzia łal no ści ostat nich kil -
ku na stu lat ży cia jed ne go z naj więk szych i naj lep szych pol skich uni wer -
sy te tów. Bo le ję, że jesz cze nikt nie na pi sał na ten te mat np. pra cy dok -
tor skiej. Pa mię tam do sko na le, jak świę to wa li śmy set ny od ci nek pro gra -
mu, po tem dwu set ny, nie my śla łem, że do cze kam trzech set ne go. Przy -
znam, że ca ły ze spół Uni wer sy tec kie go Stu dia Fil mo we go UAM z te go
po wo du ma ogrom ną sa tys fak cję. 

Po roz ma wiaj my jesz cze krót ko o naj now szych pro duk cjach.
Koń czy my wła śnie fil my w cy klu „Wy bit ne po sta cie uni wer sy te tu”

po świę co ne dr Wan dzie Błeń skiej, mat ce trę do wa tych i do ku ment o zna -
ko mi tym an tro po lo gu kul tu ry prof. Alek san drze Po sern -Zie liń skim.
Dzię ki po mo cy fi nan so wej za ko nu wer bi stów i wspar ciu władz UAM
eki pa stu dia w Bo li wii zre ali zo wa ła film do ku men tal ny po świę co ny po -
sta ci ks. prof. Pio tra Na wro ta, mu zy ko lo ga z Wy dzia łu Teo lo gicz ne go
UAM, któ ry od 20 lat zaj mu je się ba da nia mi nad mu zy ką ba ro ku mi -
syj ne go. Z dwu ty go dnio we go po by tu w Bo li wii na si fil mow cy przy wieź li
po nad 15 godz. ma te ria łu, z któ re go po wsta nie kil ka fil mów. Na szym
naj młod szym dziec kiem pro gra mo wym są de ba ty uni wer sy tec kie „Roz -
mo wy na te mat”, któ re po ka zu ją, że mo że my dys ku to wać na róż ne te -
ma ty w spo sób kul tu ral ny, wy ko rzy stu jąc wie dzę pra cow ni ków uni wer -
sy te tu. Za pro sze nie do pro gra mu sta łych dys ku tan tów, pro fe so rów: Wal -
de ma ra Ku li gow skie go, Krzysz to fa Po de mskie go i Pio tra Śli wiń skie go
by ło strza łem w dzie siąt kę. Za kil ka dni bę dzie my re ali zo wać ko lej ne
dwa od cin ki te go pro gra mu.

Na ko niec po wiedz my o naj now szym pro jek cie te le wi zji In ter -
ne to wej.

To po czę ści był po mysł prof. Ste fa na Jur gi, pierw sze go sze fa Stu dia
Fil mo we go. On od po cząt ku ist nie nia na sze go stu dia szu kał po my słu
na nie za leż ną emi sję re ali zo wa nych w przy szło ści pro gra mów – dro gą sa -
te li tar ną. Z wie lu po wo dów by ło to wów czas nie moż li we. Ale ten te mat ca -
ły czas był mi bli ski. Ko lej ne moż li wo ści dla nie za leż nej emi sji pro gra mów
da wa ło uru cho mie nie Uni wer sy tec kiej Te le wi zji In ter ne to wej pod ko niec
pierw szej ka den cji rek to ra prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka. Stu dio Fil mo we
UAM już wów czas mia ło po ten cjał, aby emi to wać wła sny pro gram TV.
Po wstał na wet spe cjal ny ze spół in for ma ty ków, fil mow ców itp., by ły na wet
pierw sze emi sje prób ne na Mo ra sku. Jed nak te go przed się wzię cia nie uda -
ło się sfi na li zo wać z róż nych wzglę dów. Trud no mi dziś oce nić, dla cze go
tak się sta ło, bo po stro nie stu dia nie by ło żad nych prze szkód, aby ta ką emi -
sję roz po cząć. Sa me go po my słu jed nak nie za rzu ci li śmy. Uwa ża li śmy ca -
ły czas, że Stu dio Fil mo we UAM dys po nu je ol brzy mią ilo ścią fil mów, pro -
gra mów, za pi sów fil mo wych wy da rzeń, kon cer tów itp. dla pod ję cia się mi -
sji utwo rze nia na uko wej uni wer sy tec kiej te le wi zji in ter ne to wej. Wła dze
na sze go uni wer sy te tu udzie li ły wspar cia dla re ali za cji te go pro jek tu, w tym
tak że or ga ni za cyj ne go i fi nan so we go. Te mat uru cho mie nia te le wi zji In ter -
ne to wej re ali zu je my wspól nie z Po znań skim Cen trum Su per kom pu te -
ro wo -Sie cio wym prof. Ja na Wę gla rza. Oni ma ją po trzeb ną in fra struk tu -
rę, ser we ry, świa tło wo dy itp., a my ofe ru je my na sze pro duk cje fil mo we i te -
le wi zyj ne. W ra mach tej współ pra cy mo że my ko rzy stać z du że go pro -
jek tu in te rak tyw nej te le wi zji HD Pla ton. Rek tor po wo łał ra dę pro gra -
mo wą na uko wej uni wer sy tec kiej te le wi zji in ter ne to wej UAM, któ ra jest
ogól no uni wer sy tec kim pro jek tem, sku pia ją cym wszyst kich za in te re so wa -
nych tą pro ble ma ty ką. W przy szło ści chcie li by śmy emi to wać pro gram kil -
ka na ście go dzin na do bę: fil my, re por ta że, pro gra my in for ma cyj ne, wy -
wia dy w stu dio, trans mi sje na ży wo itd. Chce my ja ko pierw si w kra ju uzy -
skać sta tus uni wer sy tec kiej te le wi zji nadaw czej. Wy ma ga to tak że so lid ne -
go przy go to wa nia or ga ni za cyj ne go i praw ne go. Po my słów jest du żo. Je śli
wszyst ko pój dzie po na szej my śli, to bę dzie to te le wi zja, ja kiej jesz cze nie
by ło w Pol sce, a UAM przej dzie do hi sto rii.

Ponad 800 fragmentów macew stworzyło lapidarium
upamiętniające społeczność żydowską we Wronkach.
Nagrobki odzyskano podczas remontu jednej z ulic,
na której przez lata służyły jako krawężniki. W ich
odczytywaniu pomagali studenci hebraistyki UAM.

La pi da rium otwar to 14 grud nia. Skła da się na nie sześć kwa -
ter z frag men ta mi ka mien nych ta blic oraz cen tral nie ulo ko -
wa ny obe lisk. Po wsta ło głów nie dzię ki zbiór ce pie nię dzy, do -
ta cji unij nej oraz środ ków sa mo rzą du. Ca ła in we sty cja po -
chło nę ła nie speł na 60 tys. zło tych. Ma ce wy wy do by to w No -
wej Wsi ko ło Wro nek. To tam z po roz ci na nych ma cew nie miec -
cy oku pan ci na ka za li wy ko na nie kra węż ni ka na ul. Szkol -
nej – wy ja śnia Han na Ku kaw ka -Wal czak ze Sto wa rzy sze nia
„La pi da rium Ży dow skie we Wron kach”, za an ga żo wa na w po -
wsta nie te go miej sca pa mię ci. La pi da rium są sia du je z daw -
nym cmen ta rzem ży dow skim na Za mo ściu zwa nym po tocz -
nie „Ży dow ską Gór ką” – jed nym z dwóch, ja kie funk cjo no -
wa ły we Wron kach przed II woj ną świa to wą. Oba zli kwi do -
wa li hi tle row cy w 1943 r.

Ma ce wy zo sta ły wy do by te pod czas prac re mon to wych
w 2011 r. Frag men ty ma cew zo sta ły wów czas zło żo ne na po -
se sji Pio tra Po ja ska, wi ce pre ze sa sto wa rzy sze nia. Tam by ły
skła da ne w jed ną ca łość i czysz czo ne. By ły roz ka wał ko wa ne
zwy kle na 3-4 czę ści. Dłu go trwa ły za bie gi, by je wy do być. Uda -
ło się to do pie ro przy oka zji wy mia ny ka na li za cji w No wej Wsi.
Po umy ciu ma ce wy zo sta ły zin wen ta ry zo wa ne – wy ja śnia Ku -
kaw ka -Wal czak.

Nie oce nio ną pra cę wy ko na li wów czas stu den ci he bra isty ki
UAM pod kie row nic twem Lesz ka Kwiat kow skie go, wy kła -
dow cy w Za kła dzie He bra isty ki, Ara me isty ki i Ka ra imo znaw -
stwa na UAM. Zaj mo wa li się od czy ta niem i do ku men to wa -
niem na pi sów na ma ce wach. Od by li u nas dwu dnio wą prak -
ty kę. Fo to gra fo wa li każ dy z pra wie 900 frag men tów ma cew.
Pra ca by ła bar dzo cięż ka, tek sty umiesz czo ne by ły bo wiem
na awer sie i re wer sie. Trze ba by ło je prze tłu ma czyć, opi sać
i nadać nu me ry ewi den cyj ne – tłu ma czy Ku kaw ka -Wal czak.
W pro jek cie po ma ga li też miesz kań cy Wro nek, oraz osa dze -
ni z wię zie nia we Wron kach, któ rzy uczest ni czy li w bu do wie
la pi da rium.

We Wron kach Ży dzi po ja wi li się w XVI wie ku. W XVII w.
sta no wi li już po ło wę lud no ści. W po ło wie XIX wie ku by ło ich
oko ło 800, co sta no wi ło po nad 36 proc. po pu la cji. Przed sa -
mą II woj ną świa to wą zo sta ło ich le d wie 100.

Fi lip Cze ka ła

Stu den ci dla la pi da rium
we Wron kach 
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Mi ni ster stwo edu ka cji ogło si ło, że pod ha słem „Książ ka mo ich
ma rzeń” wszy scy mo gą wpi sy wać lek tu ry, któ re ich zda niem po -
win ny się zna leźć w szkol nym ka no nie, a w pra sie pod no szą się
gło sy, by wy rzu cić ze szkół – na zwij my to umow nie – kla sy kę, a dać
Har ry’ego Pot te ra itp. Ja kie jest pa ni zda nie?

Za raz, chwi lecz kę. Klu czo we py ta nie po win no brzmieć ina czej:
jak wy glą da na sza edu ka cja czy tel ni cza?

By ła sze ro ka ak cja „Ca ła Pol ska czy ta dzie ciom”...
Wy obra żam so bie, że wie lu ro dzi ców wziąw szy ją so bie do ser ca,

czy ta ło dzie ciom. Po win ni jed nak wie dzieć, że to du żo za ma ło. Ro -
dzi ce mu szą czy tać sa mi, dziec ko po win no ich wi dzieć z książ ką.
Książ ki po win ny być w do mu – a nie ste ty nie są. Cza so pi sma – dzie -
ci in te re su ją się ga ze ta mi, moż na się z ni mi dzie lić tą lek tu rą. Ro dzi -
ce po win ni też prze czy tać książ ki dziec ka, a na ogół te go nie ro bią.

Bo wstyd czy tać dzie cin ne ksią żecz ki!
Ow szem, kie dy w po cią gu czy ta łam np. „Kosz mar ne go Ka rol ka”,

bo chcę po znać książ kę za nim dam ją cór ce, pa sa że ro wie pa trzy li
na mnie z pew nym po li to wa niem: „co fa się w roz wo ju”. Jed nak trze -
ba czy tać, że by móc roz ma wiać z dziec kiem o książ ce i że by umieć
ją wy brać. Da ję mo im stu den tom cza sem za da nie, by po szli do księ -
gar ni i wy bra li ksią żecz ki do re cen zji: dwie do bre i dwie złe. Oni,
skoń czyw szy daw no lek tu ry dzie cię ce, są czę sto bez rad ni wo bec na -
tło ku po zy cji – nie zna ją te go ryn ku. Więk szość ro dzi ców też, więc
ku pu ją al bo kla sy kę, al bo na chy bił -tra fił, to też nie ma te go wła ści -
we go mi ło śni kom książ ki świa do me go wy bo ru. Tak więc sto sy ksią -
żek w po ko ju dziec ka jesz cze wca le nie świad czą, że ro dzi ce dba ją
o czy ta nie. Waż ne jest, dla cze go te książ ki zo sta ły wy bra ne oraz jak
zo sta ły prze czy ta ne. Czy ta nie mu si być waż nym ele men tem cza su
dziec ka i mu si stać się na wy kiem, ta kim jak my cie zę bów, a wy ra biać
go trze ba du żo wcze śniej, a nie do pie ro w szko le. Ja po le ca ła bym gło -
śne czy ta nie, tak że wte dy, gdy już dziec ko sa mo czy ta – licz ne ba -
da nia po ka zu ją, że to jest bar dzo waż ne. Niech ono nam czy ta, niech
to czy ta nie bę dzie z mo du la cją gło su, z oka zy wa niem emo cji. A po -
nie waż dziec ko współ cze sne du żo cza su spę dza w au cie, miej my
na po do rę dziu au dio bo oki w wy ko na niu do brych ak to rów i słu chaj -
my ich ra zem, ko niecz nie ra zem. Co dzien nie pół go dzi ny w do mu
po świę co ne po win no być róż nym for mom czy ta nia.

Więc wróć my te raz do py ta nia: Har ry Pot ter czy kla sy ka na li -
ście lek tur?

Li be ra lizm czy kon ser wa tyzm? Dam pa ni ta ki przy kład. „Kosz -
mar ny Ka ro lek” to na praw dę nie grzecz ny chło piec, a je go mat ka to
przy kład po peł nia nia błę dów wy cho waw czych. Je śli dziec ko bę -
dzie wy ro bio ne czy tel ni czo, po śmie je się, po dej dzie kry tycz nie. Je śli
nie, mo że po trak to wać to ja ko wzór za cho wa nia: złe go ję zy ka i złe -
go od no sze nia się do na uczy cie li, do ro dzi ców… Dam pa ni dru gi
przy kład – znam dziew czy nę, któ rej w dzie ciń stwie nie czy ta no kla -
sycz nych ba jek o Kop ciusz ku czy Śpią cej Kró lew nie – po zna ła je do -
pie ro w szko le i by ło jej bar dzo trud no od na leźć się w kon tek stach
spo łecz nych li te ra tu ry. Nie zna ła te go ka no nu, któ ry prze cież wy stę -

pu je tak że w li te ra tu rze dla do ro słych. Waż ne, co się czy ta, ale i jak
się czy ta. 

A więc i kla sy ka i współ cze sność?
Ko niecz nie. Li te ra tu ra dla dzie ci mu si być do bra i róż no rod na.

Spo tka łam ta kie zda nie, że do bra książ ka dla dzie ci to ta, któ rą chęt -
nie – choć pod in nym ką tem i na in nym po zio mie – prze czy ta i do -
ro sły. 

A kon kret nie? Ja kie są ce chy li te ra tu ry dla dzie ci?
Jest ich wie le, ale kil ka naj waż niej szych. Bo ha ter – po wi nien być

w wie ku zbli żo nym do od bior cy i prze ży wać emo cje i sy tu acje po -
dob ne do re aliów współ cze sne go czy tel ni ka, po wi nien być skro jo ny
na mia rę moż li wo ści i po trzeb dziec ka. Nie zna czy to, że ma być po -
sta cią pła ską psy cho lo gicz nie i tu dla mnie po ja wia się py ta nie, na ile
współ cze śni au to rzy ksią żek dla dzie ci po tra fią ta kie go jed nak wie -
lo wy mia ro we go bo ha te ra stwo rzyć – bo czę sto nie po tra fią. Przy go -
da – ak cja ksią żek dla dzie ci po win na być wart ka, jed nak że – i to zno -
wu wąt pli wość, co do nie któ rych twór ców współ cze snych – przy go -
da nie mo że być „sza łem”, nie mo że prze sła niać tre ści czy psy cho -
lo gii bo ha te ra. Ję zyk – li te rac ki, bo ga ty, wszak czy ta nie uczy ję zy ka,
nie te go pro ste go, któ re go dziec ko na uczy się na po dwór ku, lecz wła -
śnie te go, któ ry po trzeb ny bę dzie mu do wy ko rzy sta nia w „wyż szych”
sy tu acjach spo łecz nych. Ję zyk kształ tu je też wy obraź nię – je śli jest
ubo gi i ona bę dzie ubo ga. A ję zyk czę sto szwan ku je, a na wet, o zgro -

Spór o li stę lek tur

Z dr Katarzyną Kabacińską-Łuczak
z Wydziału Studiów Edukacyjnych
rozmawia Maria Rybicka FO
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zo, są błę dy in ter punk cyj ne i or to gra ficz ne! Dy dak tyzm – nie mo -
że być ra żą cy. W do brej li te ra tu rze dla dzie ci one sa me do cho dzą
do pew nych etycz nych kon klu zji. Wresz cie – spo sób wy da nia, ilu -
stra cje i ja kość es te tycz na książ ki, co waż ne jest szcze gól nie u młod -
szych czy tel ni ków. Co oczy wi ście nie zna czy, że książ ka mu si ocie -
kać krzy czą cy mi ko lo ra mi i świe cić la kie rem. Li te ra tu ra dzie cię ca
róż ni się od tej dla do ro słych tak że tym, że jest do pa so wa na do wie -
ku, do cech roz wo jo wych dziec ka. Tu dy gre sja – „O kra sno lud kach
i sie rot ce Ma ry si” Ma rii Ko nop nic kiej: moi stu den ci ma ru dzą, gdy
sły szą ten ty tuł, do pie ro w trak cie ana li zy do cho dzi do nich isto ta
tej – nie ba nal nej lek tu ry. Z re gu ły uwa ża się, że po win ny ją czy -
tać 9,10-lat ki. Mo że kie dyś – ale dziś? Czy nie war to by cof nąć ją
na wcze śniej szy etap ba jek? Waż ne jest więc też, kie dy da ną książ kę
czy tać. 

Po zo sta je jesz cze py ta nie, czy w książ kach dla dzie ci po mi jać te -
ma ty trud ne: śmierć, roz wo dy, cho ro by?

Są zwo len ni cy, tak że wśród ro dzi ców, oszczę dza nia dzie ciom
wszel kich trud nych te ma tów. Oso bi ście uwa żam, że nie po win no się
tak ro bić, lecz te te ma ty mu szą być w od po wied ni spo sób po da ne.
Są pięk ne te go przy kła dy, jak choć by „Mio, mój Mio” czy „Bra cia
Lwie Ser ce” Astrid Lind gren. Na to miast je stem scep ty kiem wo bec
te ma tów – na zwa ła bym je „fi zjo lo gicz ny mi” – a więc tych mod nych
w nie któ rych śro do wi skach ksią żek o ku pie czy ro dza jach ci pek i ku -
ta si ków, a tak że prze my ca nia tre ści o cha rak te rze ta nich ro man -
sów, co zda rza się zwłasz cza w ksią żecz kach o księż nicz kach. Te -
ma tów trud nych nie mo że za brak nąć na pew no w li te ra tu rze dla na -
sto lat ków. W tym okre sie po ja wia ją się też du że róż ni ce za in te re so -
wań mię dzy dziew czę ta mi a chłop ca mi i w do bo rze ksią żek też się
to po win no uwzględ niać, ale to te mat na in ną roz mo wę.

„Li be ra ło wie” czę sto pod kre śla ją, że dzie ci dziś nie ro zu mie ją
lek tur tzw. kla sycz nych i dla te go trze ba je usu nąć.

I tak wra ca my tu do pierw sze go py ta nia. Nie na uczy li się czy tać ze
zro zu mie niem i wte dy tak że owe go umow ne go Har ry’ego Pot te ra też
czy ta ją bez zro zu mie nia, a li sta ich lek tur, na wet je śli bę dą czy tać
w do ro słym ży ciu, po zo sta nie try wial na…

Je śli nie na uczą się czy tać ze zro zu mie niem to tak, jak by nie dba -
jąc o kon dy cję fi zycz ną ocze ki wać spor to wych re kor dów? Z roz -
mo wy z pa nią wy no szę prze ko na nie, że ura to wać czy tel nic two
dzie ci mo gą tyl ko ro dzi ce – szko ła już w ma łym stop niu?

Na pew no ro la ro dzi ców jest o wie le waż niej sza niż oni sa mi
czę sto my ślą. Ale tu taj przy oka zji kon kur su „Książ ka mo ich ma -
rzeń” prze czy ta łam we wpro wa dze niu, że „Uczeń szko ły pod sta -
wo wej po raz pierw szy sty ka się w niej z lek tu ra mi”. A gdzie przed -
szko le? To jest sza le nie waż ne ogni wo na uki czy tel nic twa i wy ra -
bia nia do brych na wy ków. Jest też w przed szko lu do bry kon takt
z ro dzi ca mi, któ ry moż na wy ko rzy stać. W szko le na uczy ciel ma
du że moż li wo ści sa mo dziel nych de cy zji o do bo rze lek tur.
W pierw szych kla sach jest zo bli go wa ny tyl ko do omó wie nia róż -
nych ro dza jów i ga tun ków li te rac kich, a więc wier sza, opo wia -
da nia czy na wet ko mik su. Jed nak „prze ro bie nie” ozna czać po win -
no ja kąś roz mo wę, gdzie i dzie ci ma ją coś do po wie dze nia, a nie
tyl ko od py ta nie z tre ści. Bar dzo cie ka we by ło by pro wa dze nie
dzien nicz ka lek tur, mo że nie w tej tra dy cyj nej po sta ci, ale niech
dzie ci za pre zen tu ją w kla sie ja kąś prze czy ta ną przez sie bie książ -
kę? Co my ślą o niej i jej bo ha te rach? Co je tam za in te re so wa ło?
Cze go nie ro zu mie? To wła śnie uczy czy ta nia ze zro zu mie niem,
czy ta nia świa do me go. 

Ma jąc licz ne dzie ci, a te raz wnu ki ob ser wu ję, że na uczy cie -
le – na ogół – nie są kre atyw ni w do bo rze lek tur i ich oma wia niu.
Czy mo gą gdzieś szu kać po mo cy?

Na pew no po win ny być ja kieś warsz ta ty czy szko le nia o współ -
cze snej li te ra tu rze dla dzie ci czy o spo so bach przy bli ża nia „kla sy -
ków”. Pew ną po mo cą mo że być Zło ta Li sta Fun da cji ABCXXI czy li
prze wod nik po do brych książ kach, w któ rym jest wie le cie ka wych
pro po zy cji, za rów no kla sycz nych, jak i współ cze snych. Są na pew -
no za pa le ni bi blio te ka rze, mo gą cy po móc na uczy cie lom. Naj waż -
niej sze jest jed nak to, że uczyć czy tać mo gą tyl ko ci, któ rzy sa mi
czy ta ją. Gdy stu den ci i ro dzi ce dzie ci skar żą się, że dzie ci dziś
nie czy ta ją, py tam się, co sa mi ostat nio czy ta li – by wa, że na stę pu -
je kon ster na cja… 
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Rektor UAM wręczył film
Uniwersyteckiego Studia

Filmowego premier
Hannie Suchockiej –

bohaterce filmu
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Po krzyw dzo ny w pol skim pro ce sie kar nym nie tyl ko czę sto jest
je dy nym źró dłem do wo do wym, ale przede wszyst kim oso bą
naj bar dziej na ra żo ną na wszel kie ne ga tyw ne zja wi ska, któ re

mo gą po ja wić się w związ ku z to czą cym się po stę po wa niem m.in.
na wik ty mi za cję za rów no pier wot ną jak i wtór ną. 

Od no sząc się z uzna niem do sze rze nia idei obro ny ofiar prze stęp -
stwa, ochro ny ich upraw nień oraz dzia łal no ści na rzecz po pra wy ich
po zy cji w po stę po wa niu kar nym, UAM zde cy do wał się na re ali za -
cję pro jek tu „Wzmac nia nie ochro ny praw ofiar – do stęp do po mo -
cy praw nej” współ fi nan so wa ne go przez Ko mi sję Eu ro pej ską. Part -
ne ra mi UAM w re ali za cji pro jek tu by ły in sty tu ty i or ga ni za cje z Ło -
twy, Buł ga rii oraz Włoch. Głów nym ce lem ini cja ty wy by ło zwięk -
sze nie świa do mo ści spo łe czeń stwa o pra wach i gwa ran cjach pro -
ce so wych przy słu gu ją cych ofia rom prze stępstw, co do pro wa dzić
mia ło do wzmoc nie nia ich po zy cji w to ku pro ce su kar ne go. Pro -
jekt za kła dał prze pro wa dze nie sze ro ko za kro jo nej kam pa nii in for -
ma cyj nej. W je go ra mach mia ły miej sce m.in. warsz ta ty szko le nio -
we dla sę dziów, pro ku ra to rów, ad wo ka tów oraz po li cjan tów, któ re
od by ły się w Po zna niu w dniach 10-13 lu te go 2014 ro ku. Ich przed -
mio tem by ła ana li za mię dzy na ro do wych norm i prak tyk do ty czą -
cych do stę pu ofiar do wy mia ru spra wie dli wo ści, wdra ża nia naj lep -
szych prak tyk w kon tak tach z ofia ra mi i spo so ba mi udzie la nia im
po mo cy, pro ble ma ty ka psy cho lo gicz nej po mo cy ofia rom prze stępstw
oraz za gad nie nie me dia cji w pro ce sie kar nym. Po nad to od by ły się
w Po zna niu i Mu ro wa nej Go śli nie warsz ta ty szko le nio we dla spo łe -
czeń stwa. 

Zwień cze niem pro jek tu by ła zor ga ni zo wa na przez Za kład Po -
stę po wa nia Kar ne go mię dzy na ro do wa kon fe ren cja w czerw cu 2014
r. na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM. Na kon fe ren cji za pre -
zen to wa no sys te my po mo cy praw nej w Eu ro pie ze szcze gól nym
uwzględ nie niem Pol ski, Buł ga rii, Ło twy i Włoch, a tak że dys ku to -
wa no na te mat kie run ków roz wo ju eu ro pej skie go sys te mu po mo -
cy praw nej. W kon fe ren cji udział wzię li przed sta wi cie le śro do wi -
ska na uko we go z ca łej Eu ro py, prak ty cy świad czą cy po moc praw -
ną na te re nie UE, a tak że stu den ci z UAM w Po zna niu. 

W cza sie wy stą pień pod kre śla no zna cze nie re ali zo wa ne go pro jek -
tu dla wzmoc nie nia sys te mu ochro ny praw ofiar oraz roz wo ju mię -
dzy na ro do wej współ pra cy mię dzy pań stwa mi człon kow ski mi UE.
Prof. Pa weł Wi liń ski wska zał naj więk sze wy zwa nia i za le ce nia dla
eu ro pej skie go sys te mu po mo cy praw nej, a Sa ra Chrza now ska z Ko -
mi sji Eu ro pej skiej sku pi ła się na unij nej le gi sla cji do ty czą cej praw
ofiar. Wy zwa nia zwią za ne ze świad cze niem po mo cy praw nej ofia -
rom zo sta ły rów nież uka za ne z per spek ty wy bry tyj skiej i hisz pań -
skiej przez prof. Lo uisa Tay lo ra z Not tin gham i prof. Ága tę Maríę
Sanz Her mi da z Hisz pa nii. 

Efek tem dwu let nich prac nad pro jek tem jest m.in. pu bli ka cja, któ -
ra za wie ra ra port z prze pro wa dzo nych ba dań, a tak że ana li zę za gad -
nień do ty czą cych po zy cji po krzyw dzo ne go w pro ce sie kar nym oraz
pre zen tu je moż li we kie run ki roz wo ju eu ro pej skie go sys te mu po mo -
cy praw nej. Ba da nia prze pro wa dzo no wśród prak ty ków pra wa, zaj -

mu ją cych się świad cze niem po mo cy na rzecz ofiar prze stępstw – sę -
dziów, pro ku ra to rów, ad wo ka tów i rad ców praw nych. Py ta nia mia -
ły umoż li wić roz po zna nie i oce nie nie pod sta wo wych nie pra wi dło -
wo ści w obec nym ukształ to wa niu pra wo daw stwa i prak ty ki w nie -
sie niu po mo cy ofia rom prze stępstw w Pol sce. Zde cy do wa na więk -
szość re spon den tów wska za ła, że pol skie usta wo daw stwo za wie ra
nor my pły ną ce wprost z dy rek tyw unij nych. Na to miast je dy nie nie -
znacz na więk szość an kie to wa nych oce ni ła ist nie ją cy sys tem ja ko
przej rzy sty dla ofiar, któ rych pra wa zo sta ły na ru szo ne. Aż 41 % ba -
da nych uzna ło, że nie moż na w tym za kre sie po zy tyw nie oce nić pol -
skie go sys te mu po mo cy ofia rom.

Nie mal że wszy scy opi nio daw cy oce ni li usta wo daw stwo kra jo we
ja ko za pew nia ją ce wy star cza ją ce i efek tyw ne for my in for mo wa nia
ofiar o przy słu gu ją cych im upraw nie niach. Zna czą ca więk szość an -
kie to wa nych oce ni ła, że w Pol sce funk cjo nu je szcze gól ne po dej ście
w kon tak tach z ofia ra mi prze stęp stwa – głów nie ofiar na tle sek su -
al nym, czy ofiar nie let nich. Prak ty cy zgod nie po da li, że prze wi dzia -
ną w usta wo daw stwie kra jo wym pro ce du rą kon cy lia cyj ną po mię -
dzy ofia rą a oskar żo nym jest me dia cja, w ra mach któ rej ofia ra ma
po zy cję rów no upraw nio nej z oskar żo nym stro ny. Część z re spon -
den tów oce ni ła jed nak, że me dia cja jest obec nie bar dzo rzad ko sto -
so wa na w po stę po wa niu kar nym.

Po zy tyw nie oce nio no za an ga żo wa nie or ga nów pań stwo wych we
wdra ża nie spe cjal nych pro gra mów do sto so wa nych do po trzeb po -
szcze gól nych ka te go rii ofiar. Re spon den ci udzie li li jed nak bar dzo
zróż ni co wa nych od po wie dzi na py ta nie do ty czą ce kur sów dla przed -
sta wi cie li or ga nów zaj mu ją cych się kon tak tem z ofia ra mi. Opi nio -
daw cy nie by li też zgod ni co do funk cjo no wa nia jed no stek wy spe -
cja li zo wa nych w kon tak tach z ofia ra mi prze stępstw. Re la tyw nie du -
ża cześć re spon den tów po da ła tak że, że nie wie o szko le niach dla
osób po wo ła nych do po mo cy ofia rom prze stępstw. Wnio ski za pre -
zen to wa ne w ra por cie z pew no ścią mo gą sta no wić pod sta wę do ana -
li zy re gu la cji i prak tyk w pań stwach UE w za kre sie po zy cji pro ce -
so wej ofiar prze stęp stwa, zmie rza jąc do ich har mo ni zo wa nia i zna -
le zie nia naj sku tecz niej szych roz wią zań.  Wy ni ki prze pro wa dzo nych
ba dań przy da dzą się też do roz po zna nia naj więk szych wy zwań sys -
te mu po mo cy ofia rom w Pol sce.

Alek san dra Kró li kow ska, Agniesz ka Or fin
Za kład Po stę po wa nia Kar ne go, 
Wy dział Pra wa i Ad mi ni stra cji, UAM Po znań 

Ofia ry pod praw ną opie ką
Jednym z zasadniczych celów postępowania
karnego, obok wykrycia i pociągnięcia do
odpowiedzialności sprawcy przestępstwa, jest
uwzględnienie prawnie chronionych interesów
pokrzywdzonego. 

FO
T.

  A
G

N
IE

SZ
KA

 O
RF

IN



N A S Z  U N I W E R S Y T E T I HUMOR ,  I ABSURD

s t y c z e ń  2 0 1 5  |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E  |  2 1

„Awa ria też jest ja kąś oka zją” – tym cy ta tem z kul to wej ko me dii
„Miś” Sta ni sła wa Ba rei na zwa no pro jekt, któ re go głów ną czę ścią by -
ła wy sta wa w Col le gium Ma ius. Pro jekt to po mysł Mar ty Trap szo -
-Drab czyń skiej z Ko ła Na uko we go Ob ro tu Dzie ła mi Sztu ki i Praw -
nej Ochro ny Dzie dzic twa Kul tu ro we go „Van Me ege ren” (Wy dział
Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM) re ali zo wa ny we współ pra cy ze Stu denc -
kim Klu bem Fil mo wym (Wy dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej
UAM) oraz Mar kiem Łu kow skim – wła ści cie lem ko lek cji nie ist -
nie ją ce go mu zeum hu mo ru i ab sur du.

La ta te mu sły sze li śmy, że pe wien po zna niak po sia da ta ką ko lek cję,
jed nak przez la ta nie zro bio no nic, by gdzieś ją wy eks po no wać. Dla te -
go po sta no wi li śmy skon tak to wać się z pa nem Mar kiem i roz po cząć
dys ku sję nad te ma tem, czy kul tu ra ma so wa PRL jest do brem kul tu -
ry współ cze snej i czy moż na ją za mknąć w mu zeum – tłu ma czy Piotr
La sik, stu dent pra wa i pre zes ko ła „Van Me ege ren”.

Eks po na ty -bo ha te rzy fil mo wi sto ją obec nie bez czyn nie w ma ga -
zy nach na pe ry fe riach Po zna nia. Tym cza sem po mysł na mu zeum jest
świet ny. Mu zeum, któ re go fun da men tem są wspo mnia ne kul to we ko -
me die, uka zu je pol skie po czu cie hu mo ru i ab sur dal ne ha sła pro pa gan -
dy tam tych cza sów. Ta kie in we sty cje w kul tu ral ne przed się wzię cia mo -
gą przy nieść po zy tyw ne skut ki. Na za ję ciach ana li zo wa li śmy tzw. „efekt
Bil bao”. To hisz pań skie mia sto dzię ki po wsta niu Mu zeum Gug gen -
he ima zu peł nie zmie ni ło cha rak ter. Daw ne prze my sło we mia sto przy -
cią ga dziś tu ry stów i pręż nie się roz wi ja. Na sze wnio ski by ły ta kie, że
Po znań ma po ten cjał, któ ry po zwa la na osią gnię cie po dob nych suk ce -
sów, choć do te go da le ka dro ga. Kto wie, mo że mu zeum hu mo ru i ab -
sur du wła śnie roz po czę ło by ta kie zmia ny? Po znań ma szan se tak że
na mu zeum sztu ki współ cze snej i, wraz z sze ro ko za kro jo ny mi dłu go -
fa lo wy mi zmia na mi, w któ rych kul tu ra wio dła by prym, mia sto zmie -
ni ło by się na lep sze – uwa ża La sik.

Pro jekt „Awa ria...” roz po czął po kaz kul to wych ko me dii PRL w No -
wym Ki nie Pa ła co wym. Moż na by ło zo ba czyć „Mi sia” Sta ni sła wa
Ba rei, „Roz mo wy kon tro lo wa ne” Syl we stra Chę ciń skie go i „King -
sajz” Ju liu sza Ma chul skie go. Wy sta wę eks po na tów z tych wła śnie fil -

mów otwar to w Col le gium Ma ius. Do bu dyn ku wnie sio no gło wę sło -
mia ne go mi sia z „Mi sia”. Ca ły miś ma 7,5 me tra i nie był by w sta nie
się zmie ścić. By przejść przez drzwi, trze ba by ło mu zde mon to wać jesz -
cze uszy – mó wi La sik. Miś był pierw szym eks po na tem w ko lek cji
Mar ka Łu kow skie go. Po znań ski przed się bior ca ku pił go na li cy ta -
cji Wiel kiej Or kie stry Świą tecz nej Po mo cy. Na wy sta wie zna la zły się
jesz cze m.in. bud ka te le fo nicz na z „Roz mów kon tro lo wa nych” czy
my dło For You i szu flan dia z „King sajz”. Na wer ni sa żu wy sta wy po -
dzi wiać moż na by ło sto ją ce go przed Col le gium Ma ius mi li cyj ne go
fia ta 125p a go ście mo gli na pić się oran ża dy ze szkla nych bu te lek,
po dob nej do tej, któ rą pi ło się w okre sie PRL. By przy czy nić się
przy oka zji do po sze rze nia zbio rów mu zeum, przez okres trwa nia pro -
jek tu zor ga ni zo wa li śmy zbiór kę ga dże tów i pa mią tek z cza sów PRL
pod ha słem „Chcesz za pew nić Mi sio wi do bo ro we to wa rzy stwo?” – koń -
czy La sik.

O ak cji po znań skich stu den tów na pi sa ło wie le lo kal nych ga zet.
Dzię ki na gło śnie niu pro ble mu, urzęd ni cy z Wy dzia łu Kul tu ry Urzę -
du Mia sta obie ca li spo tkać się z Mar kiem Łu kow skim i po roz ma -
wiać o moż li wo ściach współ pra cy z mia stem.

Fi lip Cze ka ła

Miś na uni wer sy te cie

Czy w Poznaniu powstanie muzeum humoru
i absurdu? Dyskusję na ten temat postanowili
wywołać studenci naszego uniwersytetu.
W listopadzie w Collegium Maius urządzili wystawę
rekwizytów z kultowych komedii czasów PRL, którą
poprzedziły pokazy filmów. Całość zakończyła
dyskusja „Kultura masowa PRL dobrem kultury
współczesnej?”. Póki co, bo organizatorzy liczą
na to, że prawdziwym końcem będzie utworzenie
muzeum.
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◗Na ko niec Ro ku An drze ja Pa nuf ni ka – w 100-le cie uro dzin (zmarł
w 1991 r.), jed ne go z naj wy bit niej szych pol skich kom po zy to rów i dy -
ry gen tów na szych cza sów, Fil har mo nia (5. XII) urzą dzi ła uro czy -
sty wie czór z obec no ścią wdo wy po ar ty ście, La dy Ca mil ly Pa nuf -
nik. So li stą był 31-let ni Ale xan der Sit ko vet sky, bli ski krew ny Ju lia -
na, lau re ata Kon kur su Wie niaw skie go w 1952 r. Mło dy, wiel ce uta -
len to wa ny skrzy pek, uro dzo ny w Mo skwie, nie daw no wraz z Or kie -
strą Kon zer thaus w Ber li nie pod dyr. Łu ka sza Bo ro wi cza, na grał
Kon cert Pa nuf ni ka dla wy twór ni pły to wej „cpo”. Te raz, wspól nie
z po znań ski mi fil har mo ni ka mi pod tą sa mą ba tu tą, przed sta wił z du -
żym po wo dze niem swo ją in ter pre ta cję dzie ła. Mi mo wo li po ja wi ły
się po rów na nia z tak że – jak od no to wa li śmy mie siąc te mu – in te -
re su ją cą pro po zy cją od two rze nia Kon cer tu przez Krzysz to fa Wę -
grzy na i or kie strę „Ama deus” pod dyr. Agniesz ki Ducz mal, pre -
zen to wa ną na tej es tra dzie w li sto pa dzie. Nim jed nak A. Sit ko vet sky
ze brał owa cję za Pa nuf ni ka i do da ną na bis so lo wą Sa ra ban dę
z II Par ti ty J. S. Ba cha, po pi sał się pięk nym za gra niem Kon cer tu G -
-dur W. A. Mo zar ta, któ re go mu zy kę uwiel biał An drzej Pa nuf nik.
Po prze rwie Łu kasz Bo ro wicz z fil har mo ni ka mi do słow nie wy kre -
ował naj rza dziej wy ko ny wa ną II Sym fo nię Pio tra Czaj kow skie go,
a po że gnał słu cha czy bi sem – w po sta ci po wszech nie zna ne go – Wal -
ca z „Śpią cej kró lew ny” Czaj kow skie go.

Był to już szó sty, do rocz ny Mal tań ski Kon cert Cha ry ta tyw ny. Krzy -
żem Związ ku Pol skich Ka wa le rów Mal tań skich od zna czo no m.in.
Woj cie cha Nen twi ga, dy rek to ra Fil har mo nii, a Na gro dę Fe nik sa Mal -
tań skie go za szcze gól ny wkład w kul tu rę chrze ści jań ską, otrzy mał
Adam Bu jak, fo to graf ca łe go ży cia św. Ja na Paw ła II.

◗ X Wiel ką Ga lę Cha ry ta tyw ną (12. XII) z udzia łem so li stów i Or -
kie stry Re pre zen ta cyj nej Sił Po wietrz nych – jak co ro ku – zor ga ni -
zo wa ła Fun da cja „Mam ma rze nie”.

◗440. Kon cert Po znań ski (13. XII) wy ko na ła tym ra zem Or kie stra
Sym fo nicz na Pol skiej Fil har mo nii Bał tyc kiej im. Fry de ry ka Cho pi -
na pod dy rek cją swe go sze fa ar ty stycz ne go Ern sta van Thie la – ko -
lej ny pol ski ze spół, pre zen tu ją cy się w au li UAM na za pro sze nie
na szej Fil har mo nii. „Tren Ofia rom Hi ro szi my” Krzysz to fa Pen de rec -
kie go otwo rzył to in te re su ją ce spo tka nie. Mło dy, ho len der ski wir tu -
oz Han nes Min na ar z po lo tem za grał słyn ny Kon cert for te pia no wy
Edwar da Grie ga, a po owa cji – so lo wy Nok turn I. J. Pa de rew skie -
go. Na to miast szla chet ny dźwięk gdań skiej or kie stry i wraż li wość re -
ak cji na ba tu tę dy ry gen ta – w peł ni po zna li śmy w IV Sym fo nii Lu -
dwi ga van Beetho ve na. Ko men to wał Krzysz tof Sza niec ki.

◗Świa to wej sła wy pol ska śpie wacz ka Ewa Pod leś by ła (14. XII) go -
ściem Or kie stry Ka me ral nej PR „Ama deus” i pod dyr. Agniesz ki
Ducz mal wy ko na ła Kan ta tę Jo se pha Hayd na „Ariad na na Na xos”.
Cie ka wy kon tra punkt mu zy ki ba ro ko wej sta no wi ły XX-wiecz ne, or -
kie stro we „Me tar mor fo zy” Ry szar da Straus sa. 

◗Spe cjal ny Kon cert Tar go wy zgro ma dził (16. XII) kil ku set przy ja -
ciół i sym pa ty ków dr. An drze ja Byr ta, do tych cza so we go pre ze sa Za -
rzą du MTP, któ ry 1 stycz nia 2015 r. ob jął sta no wi sko am ba sa do ra
RP we Fran cji i Mo na ko. Be ne fis te go tak że zna ne go me lo ma na i me -
ce na sa ży cia mu zycz ne go po znań scy fil har mo ni cy pod dyr. Łu ka sza
Bo ro wi cza wy peł ni li: Kon cer tem for te pia no wym e -moll Fry de ry -
ka Cho pi na z so li stą Jac kiem Kor tu sem, „Świa tłem księ ży ca” Clau de

De bus sy’ego w in stru men ta cji Le opol da Sto kow skie go i „Ame ry ka -
ni nem w Pa ry żu” Geo r ge Ger sh wi na. Przed tem kil ku mów ców, re -
pre zen tan tów róż nych śro do wisk – wśród nich rek tor UAM, prof.
Bro ni sław Mar ci niak – opi sa ło fak ta mi i aneg do ta mi wszech stron -
ność za in te re so wań i za sług dr. Byr ta. Bo ha ter wie czo ru z wła ści wą
so bie swa dą i umie jęt no ścia mi kra so mów czy mi po dzię ko wał za życz -
li we sło wa i na de wszyst ko za pięk ną mu zy kę.

◗Cykl gwiazd ko wo -no wo rocz nych spo tkań mu zycz nych w au li
UAM roz po czę ła (20. XII) Po znań ska Ogól no kształ cą ca Szko ła Mu -
zycz na II st. im. M. Kar ło wi cza. Jej ucznio wie i pe da go dzy jak co ro -
ku za pre zen to wa li pe łen wa chlarz swo ich do ko nań, od dzieł J. S. Ba -
cha, W. A. Mo zar ta, F. Men dels soh na i C. De bus sy’ego po stan dar -
dy jaz zo we i ko lę dy. Wy stą pi li so li ści, ze spo ły ka me ral ne, chór i or -
kie stra sym fo nicz na.

◗Ora to rium na Bo że Na ro dze nie J. S. Ba cha, przy go to wa ła (21. XII)
z ko lei Szko ła Chó ral na im. Je rze go Kur czew skie go. Trzy kan ta ty ar -
cy dzie ła (I, IV i V) wy ko na li z Po znań skim Chó rem Chło pię cym i Or -
kie strą Ar te dei Su ona to ri, so li ści: Ru by Hu ghes, Pe tra No ska lo va, Mar -
tin Van berg i Se ba stian Szum ski. Dy ry go wał Ja cek Sy kul ski.

◗Kon cert Mar szał kow ski (27. XII) w 96. rocz ni cę wy bu chu Po wsta -
nia Wiel ko pol skie go wy ko na ła Or kie stra Ka me ral na PR „Ama deus”
pod dyr. Agniesz ki Ducz mal z so li stą Ja ro sła wem Żoł nier czy kiem
(skrzyp ce) – utwo ra mi mu zy ki pol skiej: H. M. Gó rec kie go, W. Ki la -
ra i I. J. Pa de rew skie go.

◗Oby dwa gru dnio we wie czo ry „Po znań skich Sło wi -
ków„(28. XII i 29. XII – ten dru gi w ra mach 441. Kon cer tu Po znań -
skie go), by ły zwień cze niem 75. ro ku ist nie nia te go świa to wej ran gi
ze spo łu, za ło żo ne go przez Ste fa na Stu li gro sza. Obec ny szef chó ru
Ma ciej Wie loch, de dy ku jąc pa mię ci swe go mi strza tra dy cyj ne sło -
wi cze ko lę do wa nie, po sta no wił tym ra zem roz sze rzyć pro gram. W je -
go pierw szej czę ści chór z or kie strą Fil har mo nii Po znań skiej i so li -
sta mi Mo ni ką Mych -No wic ką (so pran) i Pa try kiem Ry ma now skim
(bas) oraz Ma cie jem Bo lew skim (or ga ny), przed sta wił frag men ty
ora to riów Geo r ga Frie dri cha Ha en dla i Ja na Se ba stia na Ba cha, zwią -
za ne z Bo żym Na ro dze niem. Dru gą wy peł ni ły głów nie pol skie ko -
lę dy w zna nych opra co wa niach J. Ma kla kie wi cza i S. Stu li gro sza. Ale
na ko niec usły sze li śmy też świa to we „prze bo je gwiazd ko we” – „Ci -
chą noc” i „Whi te Chri st mas” w in te re su ją cej aran ża cji Mi ro sła wa Ga -
łę skie go i z je go udzia łem przy for te pia nie. Jak za wsze ko lę dę „Bóg
się ro dzi” śpie wa ła ca ła sa la, a po ży cze niach no wo rocz nych dyr. Wie -
lo cha – za brzmia ło Ha en dlow skie „Al le lu ja”. Ostat ni akord jed nak
na le żał tym ra zem do…me lo ma nów, któ rzy spon ta nicz nie od śpie -
wa li „Sto lat” swo im „Sło wi kom”. Nar ra to rem pro gra mu był Krzysz -
tof Sza niec ki, któ ry swój ży cio rys ar ty stycz ny przed la ty roz po czy -
nał po śród „Po znań skich sło wi ków”.

◗W wie czór syl we stro wy (31 XII), jesz cze raz es tra dę au li UAM
za ję ła Or kie stra Ka me ral na „Ama deus” ze swą za ło ży ciel ką i sze fo -
wą Agniesz ką Ducz mal oraz cór ką dy ry gent ki An ną Ducz mal -Mróz,
tak że świet nie wła da ją cą ba tu tą. Obie pa nie po pro wa dzi ły kon cert
prze bo jów ope ro wo – fil mo wych (od Ros si nie go do Ki la ra) z so li -
sta mi: so pra nist ką Iwo ną Hos są i skrzyp kiem Ja ro sła wem Żoł nier -
czy kiem. Sło wem łą czył Zbi gniew Gro chal. (rp) 
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WCol le gium Bio lo gi cum na Mo ra sku kil ku dzie się ciu stu -
den tów oraz na ukow cy przy go to wa li ma sę atrak cji dla
zwie dza ją cych. Każ dy zna lazł tu coś dla sie bie, stąd wi -

dok dziad ka czy bab ci z wnucz kiem czy wnucz ką, obok ca łych grup
szkol nych, ni ko go nie dzi wił. Cie szył na to miast prof. Prze my sła wa
Woj tasz ka, po my sło daw cę i głów ne go or ga ni za to ra ogól no pol skiej
„No cy Bio lo gów”. Jak pod kre ślał, sta ra ją się co ro ku przy go to wać coś
od po wied nie go dla każ dej gru py wie ko wej. Chce my po ka zy wać cie -
ka wość ota cza ją ce go świa ta – tłu ma czył prof. Woj ta szek.

Naj młod si naj więk szą uwa gę przy ku wa li do te go, co ży we. Stąd naj -
bar dziej przy cią ga ły ich zwie rzę ta. Co waż ne, spo ro z nich mo gli
na Mo ra sku do tknąć. Na rę ce bra no jasz czur ki, ale tak że wę że.
W akwa riach moż na by ło po dzi wiać z ko lei in ne ga dy i pła zy, zo ba -
czyć też moż na by ło choć by pa ją ki. 

Dla wie lu osób wi zy ta na Wy dzia le Bio lo gii wią za ła się z prze ła ma -
niem swo ich lę ków. Za wsze ba łam się wę ży. Uda ło się jed nak wy grać
ze stra chem – tłu ma czy ła Ali cja, stu dent ka Uni wer sy te tu Eko no micz -
ne go, trzy ma jąc na rę kach boa du si cie la. Wszyst kie mu z bo ku przy -
glą dał się Jan Kacz ma rek, dok to rant z Wy dzia łu Bio lo gii, opie kun wę -
ża. Jak się oka zu je, boa przy cią gał głów nie ko bie ty. Po tej no cy ma spo -
ro fa nek – śmiał się.

Po za po ka zem ży wych zwie rząt spo rym za in te re so wa niem cie szy -
ły się nie ty po we wy kła dy i warsz ta ty. Do wie dzieć pod czas nich moż -
na by ło się m.in. o ży ciu ssa ków noc nych, ale też o noc nym ży ciu mał -
pia tek, po znać moż na by ło bu do wę klesz czy i ich funk cjo no wa nie
a tak że po znać bli żej mu chę.

Wy dział Bio lo gii jed nak nie tyl ko fau ną, ale też flo rą stoi. Pod czas
im pre zy od wie dza ją cy wy dział mo gli do wie dzieć się, ja kie ro śli ny tru -
ją, któ re le czą, a któ re wal czą z owa da mi. O tym, jak na uki przy rod -
ni cze wy ko rzy sty wa ne są w kry mi na li sty ce do wie dzieć moż na by ło
się z po pu lar nych wy kła dów z se rii „CSI – Kry mi nal ne za gad ki Wy -
dzia łu Bio lo gii”. Do po pu lar nych te le wi zyj nych pro gra mów na wią -
zy wał też je den z kon kur sów – „Wi ru so we Je den z Dzie się ciu”. For -
mu ła przy po mi na ła słyn ny te le tur niej pro wa dzo ny przez Ta de usza
Sznu ka, a każ dy kto wziął udział w tym kon kur sie mógł li czyć
na drob ny upo mi nek, a naj lep si – na na gro dy. Te go rocz ną Noc Bio -
lo gii na UAM wy róż niał dłu gi ciąg kon kur so wy. Do tąd mie li śmy 1-2
kon kur sy, te raz trwa ły one nie mal przez ca łą im pre zę. Na tle kra ju wy -
róż nia nas z ko lei fakt, że za oko ło 80 proc. te go co dzie je się pod czas
na szej No cy Bio lo gów, od po wie dzial ni są stu den ci, w więk szo ści człon -
ko wie Ko ła Na uko we go Przy rod ni ków, naj star sze go ko ła na uko we go
w Pol sce – koń czy prof. Woj ta szek. Fi lip Cze ka ła

Przy ro da no cą

Około 3 tysięcy osób pojawiło się 10 stycznia na Wydziale Biologii UAM. 
Tego dnia odbywała się czwarta edycja Nocy Biologów. Impreza, która narodziła się
w Poznaniu, cieszy się sporym zainteresowanie w całej Polsce.

FOT.  MACIEJ MĘCZYŃSKI




